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Si a d i M r a i  J .  Reformy".
Celem ustalenia nakładu dziennika prosimy 

o wczesne odnowienie prenumeraty.
rreuum era ta  wynosi w K i a  k o  w i e :  miesię

cznie 2 korony.
W  A n s t r o - M ' ę g r z e c h :  miesięcznie 2 ko

rony 70 halerzy
„Nową Reformę" można także prenumerować 

t) calem cesarstw ie nie» ieckiem, gdzie ma 
rhecnio dolit pocztowy, ‘

Nowi prenumeratorzy, zarówno miejscowi, jak 
zamiejscowi, otrzymają b e z p ł a t n i e  początek 
/■.umieszczanej w feietonie powieści D l i m a r a  
p. t .

„V* Bis^owaeg «?3,Ice“
iraz początek drukującej się w tygodniowym 
lodatku powieści B o l e s ł a w i t y  p. t.:

^  lisiopadgwą roGzsdsę.
Siedradzicsiąia szósta rocznica pamiętnej nocy 

istopadowej zastaje naród polski w tem samem 
ciężkiem położeniu, w jakiem żyje już od prze
szło pół wieku. Gdy święciliśmy jej pamięć 
irzed rokiem, zdawało się, że przynajmniej dla 
zaboru rosyjskiego zejdzie jutrzenka lepszej 
loli po długiem pasmio la t cierpień i ciosów; 
zdawało się, że hasło, wypisane na sztandarach 
polskich roku 1830: „Za naszą i waszą wol
ność", znajdzie m reszcie oddźwięk w sercach 
pobratymczego narodu rosyjskiego, że gdy te
raz sam zabiera się do zerwania dławiących go 
pęt i kajaan, to równie ochotnie wyciągnie do 
nas dioń swoją, jak  to przed 75 laty  uczynili 
względem niego polscy szermierze wolności i 
braterstwa.

Nadzieja ta  nie ziściła się w takiej mierze, 
jak  to przed rokiem jeszcze przypuszczać było 
można. Poczucie obowiązku wynagrodzenia na
rodowi polskiemu krzywd, wyrządzanych mu 
przez wiek cały, odezwało się zaledwie w rna- 
łem gronie najlepszych synów Rosyi; olbrzymia 
większość społeczeństwa rosyjskiego pogrążona 
jest jeszcze w bagnie uprzedzeń i podejrzeń, któ
re systematycznie, a jak  widzimy i skutecznie 
wpajały w nie długie rządy zdeprawowanego 
absolutyzmu. Okazało się zresztą, że ten najli
czniejszy naród słowiański, który przez tyle 
wieków pozwalał się używać za narzędzie do 
gnębienia innych, i dziś nie jest zdolnj do skru
szenia własnych pęt niewoli

Wzniosie hasła powstania listopadowego i dziś 
jeszcze napróżno oczekują urzeczywistnienia, 
ponurej nocy listopadowej nie rozjaśnia nawet 
promień takiej nadziei, jaka wówczas przyświe
cała młodym bohaterom z Belwederu.

W  innym natomiast ku  runku przykład tej 
młodzieży coraz nowe i piękniejsze wydaje o- 
woce. Na całym obszarze Polski młode pokole
nia w gorącej miłości ku ojczyźnie i narodowi 
idą jej siadem. A dziś w zaborze pruskim po
wstała do walki o język ojczysty naw et rzesza 
małych pacholąt szkolnych, z boiiaterską cier
pliwością znosząca prześladowania zbirów krzy
żackich, i mimo grozy swego położenia z na
dzieją i w iarą spoglądająca w przyszłość.

W  tych wzniosłych porywach młodzieży pol
skiej, począwszy od zbrojnego powstania pod
chorążych roku 1830 do obecnego strajku szkol
nego w zaborze pruskim, przebija jedna myśl 
wielka, wytyczna, której dziś już hołduje naród

W  n i e r ó w n e ]  w a l c e .
P O W I E Ś Ć .

cały, a mianowicie, że tylko o własnej sile, 
własnym trudem i czynem zdołamy wywalczyć 
sobie lepszą dole. i przyszłość. I  ta  mysi prze
wodnia oszczędzi nam nowych zawodów i do
prowadzi nas w końcu do upragnionego celu.
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Wychudł, pożółkł, posiwiał ostatecznie, stra
cił sen i apetyt, a zawody nie kończyły się 
wcale; sypało się to na niego, jak  grad z rogu 
obfitości i nie wiedział jak  sobie poradzić z co
raz to rozpaczliwszem położeniem. Przedewszy- 
stkiem groziła mu niemal zupełna^, ruina mate- 
ryalna.

Nieżycki miał słuszność, że Czersko nie da
wało potrzebnego na prowadzony sposób życia 
dochodu, pan Tomasz jednakże mitu pewne i  
niezawodne widoki wybrnięcia z trudności, w 
które wtrąciły go kilkoletnie z rzędu nieuro
dzaje i n tra ta  prorinacyi. Było przecież torfo
wisko, w „pieklisku“ pokazywała się ruda: 
szlachcic miał zamiar utworzenia spółki towa
rzystw a akcyjnego, któreby zajęło się eksploa- 
tacyą tych bogactw, a  jemu dało możność bo- 
prawienia swoich interesów... Niestety, teraj 
wszystko dyabli brali i  Nieżycki znowuż miał 
racyę, zupełną racyę. O ile dawniej trudno było 
Czerskiemu wykołatać sobie niezbędne do podo
bnych przedsięwzięć pozwolenie odpowiedni :j 
władzy, o tyle dzisiaj samu staranie się o coś 
podobnego stawało się wprost niemożliwem. Osta
tecznie jednak należało ratować resztki. A re
sztka te  nie były bynajmniej imponujące. Za 
wypuszczenie na wolność kazano złożyć kau- 
cyę, bardzo duża kaucyę, nie wielo mniejszą od 

! sumy przewidywanej przez Wicusia, bo całe 
dziesięć tysięcy i te  dziesięć tysięcy legły cał
kowicie na  „zapaskudzonej Lipoteee; inne na

,MUW .
Warszawa, 27 listopada.

(1’róby konccntraryi. — Zamiary odwetowe. — Strajki.—
Z sądów i więzień. — Z Pawiaku, — Napady bandyc
kie. — Legat Filharmonii i Towarzystwa kultury pol

skiej. — Upadek ekonomiczny. — Do studentów.)

Widoki pewnego porozumienia się słronnictw 
naszych w duchu konceutracyi nie ustały Ro
kowania, choć leniwie, toczą się jeszcze między 
„Narodową Dem okracją", „Stronnictwem Real- 
nem“ i łrakeyą „Polską P artyą Postępową", ja
ko domyślną pośredniczką z głównym Związkiem 
Postępowej D em okracji, k tórą  świeżo wzywa 
L. Straszewicz w ,. Kuryerze Polskim" do jaw  
nej dyskimyi nad solidarnością Koła polskiego, 
jako najhardziej martwym punktem porozumie
nia się. Pochopność do układów sztabu Narodo
wej Domokrae/i nie tłomaczy się bynajmniej 
obawą o hegemonię wyborczą, o zwycięstwo jej 
kandydatów, gdyż pod tyra względem wpływ, 
biorących tym razem udział w wyborach partyj: 
Socyal. D em okracji y Biunlu i P ro lo taryatu , nie 
może być decydującym, Natomiast czujna inge- 
reneya przedstawicieli tych skrajnych partyj 
przy samej akcyi wyborczej i jej technice przej
muje Narodową Demokracyę niepokojem i obawą 
przed walkami, starciami, a nadewszyslko przed 
wysoce krępa, <xą i żenującą kontrolą. Te prze- 
dewszystkiom pragnie ona jeżeli nie usunąć, to 
przynajmniej znacznie osłabić blokiem wybor
czym z naturalną aliantką skrajnych stronnictw : 
Postępową Demokraeyą.

Tymczasem, jako odwet za kompromitujące 
rewclacye lwowskie o Brzozowskim, przygoto
wuje P. P. S. cały szereg odkryć, podobno je
szcze bardziej kompromitujących a zaczerpnię
tych z dawnych aktów śledztw żandaimskicli o 
wielu dzisiejszych filarach Narodowej Demokra- 
cyi, tak w G aiicyi, jak  i w Królestwie działa
jących.

Podtrzymywane przez P. P. S. w r z e n i e  
s t r a j k o w e  me ustaje. W  przewidywaniu ca
łego ich szeregu w poszczególnych gałęziach 
przemysłu (po m asarslim , gazowniczym i kra
wieckim) polecił już oborpolicreajster wzmocnić 
dozór nad agitatorami i zapobiegać przez urzą
dzanie gęstych rewizyj na ulicach, w piwiar
niach i mieszkaniach.

Skazanych na zesłanie 39 czeladników rzeź- 
nickich wniosło podania o wyjazd za granicę.

Dziś wr nocy wysłano z więzienia transporto
wego na Pradze do odległych gubernij cesar
stwa 229 z e s ł a ń  c ó w p o 1 i ty  c z n y c h, w tem 
większość żydów.

W cytadeli p o w i e s z o n o  wczoraj bojow
ców, skazanych za napad wr Białymstoku: Jó 
zefa M y ś 1 i ń s k  i o g o i Calela C u d o b i c z e- 
r a. ' i

Celem utrudnienia schadzek tcroryslom stra j
kowym i bandytom z a m k u  ę t  o o g r ó d S a- 
s k i  juz od trzech dni do nieprzewidzianego ter
minu

Wczoraj w domu przy ulicy Wierzbowej 1 9 
a r e s z t o w a n o  w mieszkaniu dra G o l de n- 
b e r g a  z żoną. Zamknięto też i opieczętowano 
po poprzedniej rewizyi drukarnię Wincentego 
C y w i ń s k i e g o  przy ulicy Nowy Świat 1. 36. 
W y p u s z c z o n o  z a r e s z t u  w ratuszu dra 
Stefana H u b i c k i e g o .

głe potrzeby nie chciały czekać w oale a  pan 
Tomasz sprzedał las.

Choroba Wandzi, nauka Czesia-, mieszkanie 
w mieście .

Szlachcicowi, który cale życie spędził pod 
własną strzechą, dla którego s<uno wyrażenie 
„mieszka na komornem" było czcmś poniżają- 
ccm, nie chciało się długo w głowie pomieścić, 
że tu  w tej dusznej, cuchnącej Warszawie, gdzie 
w dzień nie mógł złapać czystego powietrza, 
w nocy zaś spać od wiecznego turkotu rozbi
jających się po ulicach dorożek, musi za pięć 
eiupek. w porównaniu do jego pokoi w Czerska, 
płacić tyle pieniędzy, tyle pieniędzy!... Dreptał 
Nowym Światem, odpoczywał, mruczał, dąsał 
się na przechodniów i powoli zbliżał się do celu 
wyprawy dzisiejszej, do gimnazyum, w którem 
Czesiek pobierał nauki.

—  Szestaja gimnazja! —  powtarzał sobie — 
szestaja mużskaja gimnazja.

Pomacał schowmny w bocznej kieszeni tużur- 
ka  złożony na czworo arkusz papieru i rzcźwiej 
ruszył ku bramie. Brama była zamknięta, gdy 
się j:ednak zbliżył do nic1 tylko, już mu ją o- 
tworzył stróż w mundurze z galonami i w cza
pce ze srebrnym lampasem.

—  W v czeiio izwolitie?
Czerski uśmiechnął się z całą dobroduszno- 

ścią.
—  Ee... kochanka... Ja , widzisz bracie, nie 

bardzo tam po rosyjsku, a ty  pewno umiesz po 
polsku?...

— Ja , po polski?...
Stróż gim nazjalny wahał się jakąś chwilę, 

lecz nśrwech Czerskiego rozbroił go zupemie.
—  Czegożby nie, panie. My tu wszelakich ję

zyków uczący się, toć wiadomo w Przywiślań- 
snim Kraju dziesiąty już god... A panu czego 
trzeba?

W  pana Tomasza wstąpiła otucha.
— Daj Boże, dobrze się zaczyna!

W skutek poleceń pi^yhyłego umyślnie z Pe- 
tersDurga wizytatora więzień wprowadzono o b 
o s t r z e n i a  r j g o r u  w i ę z i e n n e g o  na Pa
wiaku, szczególnie w oddziale żeńskim, gdzie 
aresztami!;] polityczne mogą przyjmować odwie
dziny tylko raz na tydzień, i to przez kratę 
tyiko. Lekarz więzienia dr Falk  otrzymał dy
misję. Na brak „ruchu" przeto skarżyć się nie 
można w •dziedzinie represyj, a stwierdza to 
statystyka liczbą 22.424 osób u w i ę z i o n y c h  
od 14 p a ź d z i e r n i k a  do  14 l i s t o p a d a  
b. r. w cytadeli i forcie Aleksego.

Gcnerał-gnbernatorem wojennym w K i e l 
c a c h  po generale Petrowie mianowany gen- 
lejt. Ż y l i ń s k i j .

Nazwiska zabitych wmzoraj przy napadzie na 
inkasenta monopolu brzmią: Antoni T u r b o w -  
s k i  i Franciszek T r a c i k ;  byli to robotnicy 
bez zajęcia.

Przybyłych wczoraj pociągami od Granicy i 
Aleksandrowa podróżnych r e w i d o w a n o  na 
stacyi, stwierdzano ich papiery, a to z powoda 
d w u  n o w y c h  n a p a d ó wr:

W  cukrowni Os t r ó w ' ,  oboi; przystanku Kro
śniewice, 12 z b r o j n y c h  b a n d y t ó w  z r a 
b o w a ł o  p o d  g r o z ą  s t r z a ł ó w 7 9000 r u 
b l i  z kasy ogniotrwałej, zaś w K a m i e n i u  
pod Częstocliowrą kilkunastu bandytów w tar
gnęło nocą do s c h r o n i s k a  T e r c y a r e k ,  
k t ó r o  p o b i t o ,  z g w a ł c o n o  o h y d n i e  i 
o g r a b i o n o .  Pościg za zbiegami tu  i tam był 
bezskuteczny.

Wyrokiem sądu okręgowego w Piotrkowie 
skazany został b. redaktor „Gońca Łódzkiego", 
p. Ż ó ł t o w s k i ,  na dwa. miesiące więzienia.

Wczoraj Filharmonia warszawska była przez 
cały dzień widownią szczególnego rodzaju osta
tecznego aldu notaryalnej ugody między zarzą
dem i jego kilkudziesięciu dfhtntkami i spadko
biercami ś. p. Wesslal —  Zarząd Filharmonii 
zrzekł się praw do całości legatu w sumie 
700.000 rubli za 225.000 rb., z której dłużnicy 
odebrali na miejscu 175.000 rb„ między teini 
teatry  rządowe 13.000 tytułem zaległej jednej 
szóstej części opłat, koszta adwokackie wynio
sły 5000, zaś pośrednmy ugody otrzymali U  
tysięcy rubli. Sama Filharmonia zaś włączyła 
jako jedyny zysk 50.000 rubli do kapitału obro
towego, co niewiele polepsza jej sytuacyę wTo- 
bec obdłużenia hipotecznego na rzecz bar. Kro- 
neuberga i Towarzystwa laeuytowcgo w ogól
nej sumie 550.000 rubli.

Lecz legat ..yuszów u nas nie brak, skoro 
nowo zawiązane ./Towarzystwo kultury pol
skiej" poszczycić się już może legatem 2000 
rubh z zapisu kupca k  p. Jakóba E rei dera. :

Za to ogólny upadek ekonomiczny, grożący 
subhastą domów, zniewolił grono obywateli, 
dłużników Towarzystw/a kredytowego, wmieść 
do m inistra skarbu nową prośbę o odroczenie 
przyznanych dawniej spłat ulgowych na trzy 
lata. •

Zarząd politechniki warszawskiej zawiadomił 
minister, aby wstrzymano się z obsadzaniem 
miejsc po kilku profesorach, -którzy przenieśli 
się do cesarstwa. Świadczy to o planowanej 
już bliskiej reorganizacji tej Ktytucyi w duchu 
konferencyj petersburskich.

Wreszcie dla wiadomości studentów tutej
szych, obecnie za granicą studyujacych, dono
szę, aby, o ile pobierali tu  jakie stypendya, 
wnosili prośby o przyznanie im tychże w7 dalszym 
ciągu, gdyż prośby takie bywają niekiedy u- 
względniane. Grot.

Is s ic s e  o pKoralsość.
(Koresp. „N. Ref.u)

Vviedeń, 27 listopada.
Zwolennicy pluralności walczą o n i e r ó w 

n o ś ć  prawa głosowania z całym wysiłkiem. T a
ką walkę stoczyli dzisiaj — i p r z e g r a l i  ją ,  
przy § 42 ordynacji wyoorczej, — ostatnim para
grafie, bo do nchwmły pozostał już tylko doda
tek do ustawy, obejmujący r o z k ł a d  o k r ę 
g ó w  w y b o r c z y c h .

.lak wiadomo, zastrzega § 42, że zasadnicze 
postanowienia ordynacji wyborczej zmienione 
być mogą ty k o  przy kwalifikowanym komple
cie Izby. Między paragrafami powohmemi był 
także § 5, stawiający zasadę, że każdy wybor
ca ma j e d e n  g ł o s .  Otóż poseł II  a g e n d o  r- 
f e r  (z centrum) wniósł, żeby ten § 5 w y e l i 
m i n o w a ć  z § 42 jak  tenże w kominy i wysty
lizowany został, coby ten skutek miało, że w 
przyszłości mogłaby plr.ralność być zaprowadzo
na na mocy zwyczajnej ucfiwaly, t. j. w iąkszość 
głosów przy zwr y e z a j n y m  Komplecie.

Nad wnioskiem Hagendorfera nie obradowało 
Koło polskie, a tylko kom isja parlamentarna 
zdecydowała w ostatniej chwili, ż e b y  z a  t y m  
w n i o s k i e m  g ł o s o w a ć (naturalnie)! Posło
wie demokratyczni — obecnie tylko „koncen
tratów" tak w kole nazywają — postanowili 
w y j ś ć  z I z b y ,  nio mogli jednak tego wyko
nać gdyż głosowanie nagle i wśród wielkiego 
nieporządnu zarządzone było, więc — czego nie 
zamierzali — w I z b i e  p o z o s t a l i  i w b r e w  
c a ł e m u  K o ł u  g ł o s o w a l i ,  z wwjątkiem po
sła Doboszyńskięgo, który z Izby wyjść zdołał.

Wniosek Ilagendorfera u p a d ł ,  a raczej wy
rażając się ściślej p r z e s z e d ł  w n i o s e k  k o 
mi s y  i. Prezydent Yefcier cnur.cyował to, me za
rządziwszy7 skonstatowania głosów, czego wnio
skodawca pisemnie był zażądał. Ponieważ u- 
chwała miała zapaść dwiema trzeciemi głosów, 
więc zaczęto —  po niewczasie —  kwestyono- 
wać czy ta  kwalifikowana większość istniała. 
Powstał s t r a s z l i w y  h a ł a s  a po stronie de
monstrantów znalazło się Koło polskie. Ten ha
łas nie dopiął jednak celu gdyż prezydent nie 
dopuścił do zachwiania uchwały enuneyowanej 
Opozycya chciała dać folgę swojemu gniewowi 
piY.ynujnmiej w ten sposób żeby na jej żądanie 
posiedzenie zamknięto. W niósł o to poseł Stein 
motywując wniosek w sposob obrażający pre
zydenta Izby,- Większość konserwatywna Kola 
napadła na prezesa żeby Koło przynajmniej z 
Izby wyszło, jeżeli za tym wnioskiem glosować 
nie chce Prezes Abrahamowicz nie puścił się 
na to ryzyko, więc nasi frondujacy konserwa
tyści w y s z l i  n i e m a l  w s z y s c y za drzwi 
tak, że opróc-z prezydyum tylko mała garstka, 
w niej wszyscy demokraci, na ławkach pozo
stali.

Ten epizod świadczy, jak każda chwila jeszcze 
znvfikknki sprowadzić może i jak  jest kome- 
cznem, żeby posłowie w Y/iedniu siedzieli. Nie
stety, jak  dwukrotne głosowanie imienne wyka
zało, nie wszyscy byli na miejscu 
, Zwolennicy pluralności w Izbie i Kole chodzą 

z kwaśnemi minami, po słowachu które cesarz 
przy przyjęciu delegacji do wielu członków 
tejże pod adresem Izby wyższej wyrzekł. K o n 
f l i k t  k o n s t y t u c y j n y  w i s i  w p o w i e 
t r z u ,  jest jednak nadzieja,1 że Izba wyzsza. 
jak  to mówią, „pójdzie po rozum do głowy". -

W  Kołach demokratycznych zaczynają sarkać 
na byłego namiestnika hr. P i n i ń s k i e g o ,  
który obok lir. Thmia, byłego prezydenta mini 
strów, najzapalczywiej na reformę wyborczą na- 
stawał i nastaje. Hr. Piniński objął główne kie

rownictwo w komitecie centralnym wyoorczyj. 
i naturalnie liczy na cale poparcie namiestnik;' 
W  tej naszej „wyodrębnionej" G alicji będzK- 
i to możliwe, że ten „frondeur" przeciw7 cesr. 
rzowi i dzisiejszemu rządowi, na akcyę wyboi 
czą rządu krajowego n a j w i ę k s z y  w p ł y w  
m i e ć  b ę d z i e  i na kark  tym wsieuzie, k i o ra 
do przeprowadzenia reformy dopomagają, ciągi 
przy spod/iewanein pełnem poparci;: namiestnika

*1 Fraaeiszeb Plekos&ski
Nauka polska ponosi dotkliwą stratę. YTczo 

rai, o godzinie 6 wieczorem, umarł nagle v. 
Krakowie Franciszek P i e k o s i ń s k i ,  profesoi 
prawa polskiego w uniwersytecie Jagiellońskim 
wr 62 roku życia.

Nieocenioną zasługą zmarłego profesora po 
zostaną dzieła jego z zakresu badań źródeł di 
łastoryi polskiej. Żmudna ta  praca, k tórą j« 0 j] 
nie zawodowe sfery ocenić są wr sianie,_ stal: 
się treścią życia zmarłego uczonego. —  Już or: 
oTuższego szeregu lat trawiony nieuleczalną cno- 
robą. nie przerywał przecież badań_ naukowych 
ani wykładów uniwersyteckich. Wczoraj race 
miał jeszcze wykład z katedry uniwersyteckiej 
wieczorem dokonał ży wota.

Ś. p. Piekosiński ukończył stufiya uniwersy
teckie w Krakowie, gdzie zwrócił szczególniej
szą uwagę na badania źródeł do historyi pol
skiej. Niebawem też rozpoczął pracę nad „K o- 
d e l c s e m  m o g i l n i e  k i  m“, przerwaną wypad
kami r. 1863, w których ś. p. Pmkosiński czyn
ny wziął udział Dokończył tej pracy jednak 
po swoim powrocie z powstania.

Z zawodu prawnik,- poświęcał się zrazu ad
wokaturze, potem zajął posadę bslfcową, wre
szcie przez czas jakiś był kodj fika torem ustaw 
krajowych w Wydziale krajowym Na ten okres 
jego życia, w7 którym zarabiać musiał n a  chleb 
powszedni, przypada właśnie najproduktywniej- 
sza praca jego zakresie badań źródeł do łu- 
storyi polskiej.

Z dzieł jego najgłośniejszem było: „O d y n a  
s t y c z n e m  s z l a c h t y  p o l s k i e j  p o c h o 
d z e n i u " ,  w7 którem autor broni teoryi naja 
zdu. Dzieło to odznaczone zostało pizcz A ka 
demię umiejętności nagrodą Barszczewskiego. 
Z biegiem la t rozszerzone, powstało z tej pracy 
potężne dzieło trzytomowo p. t. „ R y c e r s t w o  
p o l s k i e  w i e k ó w  ś r e d n i c h " .  Obok tego 
lozpoi zrł ś. p. Piekosiński na  wielką skale wy
dawnictwa źródłowe, dające podstawę krytycz
na. do prac nad średniowieczem Polski. Tutaj 
należą: „ K o d e k s  m a ł o p o l s k i "  (3 tomy). 
„ K o d e k s  k a t e d r y  k r a k o w s k i e j "  (2 to
my), „ K o d e k s  K r a k o w a "  (2 tomy). Now
szych wieKów sfęhają. „ P r a w a ,  p r z y w i l e 
j e  i s t a t u t a  m i a s t a  K r a k o w a "  (2 tomy). 
W szystkie te wydawnictwa zdobyły solno miano 
wzorowych, stojących na pozmmie nauki euro
pejskiej, choo autor ich metodę zdobywał sam, 
własną pracą i talentem.

W naukach pomocniczych historyi wszech
stronnością i gruntownością zdobył sobie ś. p. 
Piekosiński tytuł do wdzięczności wszystkich 
dziejopisów polskich. Numizmatyka polska, sfra
gistyka a zwłaszcza heraldyka, oto pole, na któ- 
rem nikogo nic miał widocznie sobie równego 
a nierwędko może doczeka się następcy. ,.P i e- 
c z ę c i e  p o l s k i e  w i e k ó w  ś r e d n i c h " ,  , .0 
m o n e c i e  XiV i XV w.‘‘, kilka tomów „H e
r o l d a " ,  które prawie sam wrydał, pozostaną 
na zawiz* wspaniałym pomnikiem wiedzy i nie
słychanej pracowitości zmarłego, który wydał 
prócz tego długi szereg mniejszych i większych 
prac.

W yjął złotówkę i wsunął ją  w nadstawioną 
dłoń cerhcnisa.

—- Naści tu, mój przyjacielu, i pov iedzno, 
gdzie tu z podaniami chodzą. Syna chcę do was 
oddać, żebyście mi z niego człowieka zi obili, i 
oto nie wiem, do kogo to potrzeba.

Galonowiec popatrzał na szlachcica i pokrę
cił jakoś głową.

.— A to, proszę pan i, lepiej, coby pan do 
kancelaryi poszedł. To trzeba na ulicę i w dru
gie drzwi, po schodkach.

Sam wyszedł za bramę i pokazywał furtę nie
opodal.

—  Tam pan wejdzie i na prawo.
Patrzał na odchodzącego Czerskiego cieka

wie.
—  Na prawo, na prawo... Jucha, czemu on 

tak na mnie patrzy, jakby na raroga...
Wchodził do wskazanej sobie sieni i jeszcze 

nie mógł się pozbyć tego wzroku.
— Możem ja  gdzie zachlapany, albo co?...
Przed wejściem do kancelaryi, na drzwiach

dojrzał rosyjski napis. Obejrzał swojo ubranie 
skrupulatnie. “ ■

— Nie, czyściutkim... Andzia mnie przecież 
sama oglądała.

Śmiało otworzył drzwi i znalazł się w wą
skim pokoiku, zawieszonym jakiemiś zapisanem’ 
panieram1 w ramkach, pełnym różnych pań i pa
nów. Z tego wąskiego pokoiku wchodziło się Jo 
obszerniejszej znacznie izby, gdzie stuły stołv 
ponrzykrywane zieloncm suknem, i gdzie pisali 
coś jacyś pisarkowie, a wszędzie tu panowała 
cisza i nic-zem niezmącony spokój tak, że nowo- 
wchodzącemu musiało być nieprzyjemnie mącić 
go poszukiwaniem miejsca na jedynej zresztą 
wyplatanej kanapie.

Pan Tomasz doświadczył tej nieprzjjemności 
i zamknąwszy za sobą drzw:' możliwie bez sze
lestu, stanął przy progu, nie wiedząc, cc mu 
daiej czynić wypada. Obecni, również jak i on

widuczuie petenci, spoglądali na niego jakoś 
pytająco, a żadna z twarzy nie zdradzała nic 
ponad znudzenie i wyczerpanie długiem oczeki
waniem.

Jakaś dama szarpała rękawiczki nerwowo, 
jakiś sumiasty pan targał wąsy i srożył się 
tak, jakby miał przed sobą zawziętego wroga, 
któremu wydawał w  tej chwili walkę na  śmierć 
i życie, jeden siwy, jak  gołąbek, staruszek, sie
dzący przy oknie na niskim tabureciku, trzymał 
w rękach jakieś papiery, poruszał ustami i u- 
śmiechał się takim dobrym, szczęśliwym uśmie
chem.

Z izby, w której stały zielonem suknem przy
kryte stoły, wyszedł gołowąsy młodzik, z jakimś 
świstkiem w ręce i założywszy sobie za ucho 
pogryzioną na końcu obsadkę, zmierzał przez 
pokój do drzwi.

Czerski zastąpił mu drogę.
— Przepraszam pana, ja  tu  chciałem syna 

oddać...
Gołowąs zatrzymał się na chwilę, nadstawił 

ncha.
—  Kak, kek?!...
—  Chciałem syna, panie dobrodzieju..,
Ale młodzik nie dosłuchał do końca.
— E  to nie pa majej czasti, nada kTpismn- 

waditielu!... — rzucił sucho i tvybiegł do sieni.
— Pismowodzicielu ?... — powtórzył Czersk: 

jak  echo i z zakłopotaniem powiódł oczam: po 
obecnych.

Dama rwąca rękawiczki zachichotała złośli
wie, pan sumiasty targnął się za wasy z taką 
wściekłością, że aż mu w szczękach coś trza
sk), jeden poruszający ustami uśmiechnięty sta
ruszek skulił się i tajemnicze zakiwał na pana 
Tomasza kościstym palcem.

Czerski podszedł ku niemu na palcach.
— Co, pan na mnie? — zagabnął szeptem.
— A tak, tak, na pana, bo to widzi pan, pi- 

smowoćziciel to znaczy sekretarz i on siedzi

tam o, przy tej dużej szafie z książkami. Niech 
pan idzie, niech pan jemu powie...

Fodziękował mu z mcha i pomyślawszy, ze 
raz kozie śmierć, ruszył do owego sekretarza.

Nie zastanawiał się czemu tc tak, czuł tylko 
jak  poty na niego biły, gdy przestępował próg 
tej właściwej kancelaryi.

Co do 1 cha, większych przecież dygnitarzy 
człowiek w życiu widział. Szurgnąl nogą po 
olejno malowanej podłodze, chrząkną 1 stanął 
przed biuikiem, sznnająć koło siebie stoika, któ- 
go nie było.

Sekretarz, młody jeszcze mężczyzna z d łrgą 
w klin przyciętą brodą, z zapuszczoną niezmier
nie czupryną nie zwracał na niego żadnej uwa
gi i grzebał w jakichścić papierach z miną 
człowieka, ważącego w myśli losy całego 
świata.

— Trzepraszam pana, pan;e sekretarza... — 
zaczął szlachcic ostrożnie, musiał jednak pow
tórzyć to dwa razy, zanim mętny wzrok urzęd
nika raczył spocząć na jego twarzy.

— Cheho wam nada?...
— J a  chciałbym syna mojego umieścić...
Sekretarz pochylił kudłatą głowę nad biur

kiem i nton.,1 z powrotem w treści rozpatryw a
nych papierów.

— Eto nie pa majej :zasti, nada k'direkto- 
ru — mruknął niechętnie.

I  Czerski znouuż stanął bezradny nie rozu
miejąc z tej całej głLpiej komedfi nic.

— Drrektoru, dyrektoru, a  gdzie ten dyre
ktor jest?...

Koło biurka sekretarza stał stolik jakiegoś 
pucołowatego pisarza, ogryżującego sobie w tej 
chwili paznokcie.

— Przepraszam pana. może pan mi pc-wie, 
gdzie to jest ten pan dyrektor?

Pucołowaty pisarek odjął od ust operowany 
palec, wypluł paznokieć prosto Czerskiemu na 
tużurek i z gęstem ręki ku wąskiemu pokoiko-
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Bugaty plon naukowej im la łn o śc i ś. p Pie- 
kosińskiego pozostanie na zawsze w skarbcu 
hiscoryografii polskiej, jako dorobek uczonego, 
zakochanego w żmudnej, niebłyskotliwej, lecz 
fnnuamenralnej pracy. Spuścizna naukowa Pie- 
kcsińskiego, to materyał, z którego korzystać 
Lędą całe generacye dziejopisów polskich, zy
skując w nim nieoceniony materyał do studyów 
i badań dalszych

Szkoda nieoceniona, że uczony tej miary, co 
Pmkosiński, marnowali mnsiał przez aługie lata 
czas i siły w pracy, która zabezpieczać mu 
miała byt materyalny, zamiast żeby siły swoje 
wy łącznie mógł poświęcać badaniom, w których 
niKt zastąpić go nie potraiil.

Dopiero w roku 1895 otrzymał katedrą pra 
wa polskiego w uniwersytecie Jagiellońskim. 
Akademia Umiejętności, w której pracach wy 
bitny biał udział, mianowała go swoim człon
kiem.

Niestety, * o.tatuim  la t dziesiątku, gdy wła
śnie więcej miał czasu i sposobności ao badań 
naukowych, nie dopisywały mu już siły fizy
czne. Postarzał sie nagle, poruszał się z trudno* 
śrią, był niemal kaleką. Mimo to duch w nim 
nie zamierał; żył pracą, której nie wyrzekł się 
do ostatniego tchnienia.

Wielkiejgo uczonc-go. i dobrego, szlachetnego 
syna trac i Polska w Piekosińskim

P r o c e s  R a m y  p i n c i a  t r a f c i .
Słynne, a raczej osławione towarzystwo pod 

‘ljr ,v ą  ,,Standaid-OiI-Coir.pany“ jest najstarszym 
i najsilniejszym trustem w Stanach Zjednoczo
nych , ojczyźnie trustów i dało początek innym 
tego rodzaju związkom, które zmonopolizowały 
najważniejsze gałęzie wytwórczości przemysłowej. 
Powstanie tego trustu jest bardzo pouczające. 
R o c k e f e l l e r ,  król naftowy i najbogatszy 
członek trustu  naftowego, był przed czterdziestu 
laty  ubogim właścicielem handlu mąki w Cleve- 
laudzie. Gdy w Pensylwanii zaczęły się podno
sić tamtąjsze kopalnie nafty, Rockefeller udał 
się tam i założył rafineryę nafty na podstawie 
systemu, wynalezionego przez pewnego zwykłego 
robotnika. Założywszy kilka jeszcze raiineryj, 
dał im Rockefeller nazwę „Standard-Oil-Compa- 
ny" i uzyskał dla niej bardzo znaczne rabaty 
frachtowe od trzech kclei. Ażeby nie zwrócić 
na smbie uwagi, Rockefeller założył inne towa
rzystwo dla pozoru pod nazwą „South-Improvent- 
Company** i swoje u lg i, czyli rabaty frachtowe 
na podstawie kontraktu, dnia 18 stycznia 1872 
roku zawartego z zarząuami trzecn kolei, figu
rowały nie pod firmą „Standard-Oil-Oompany*', 

'le cz  pod firmą towarzystwa „South-Improvent 
Company*4.

Otóż to drugie towarzystwo, jako nielegalue, 
zostało przez rząd r o z w i ą z a n e ,  ale Rocke
feller wcale nie byd tem zmartwiony, gdyż ulgi 
kolejowe przeszły na towarzystwo „Standard- 
Oil-Company*. Rafinorye jego, mając te ulgi, 
obniżyły tak  znacznie ceny nafty, że inne rafi- 
nerye, nie mogąc podołać tej konkurencji, b a n 
k r u t o w a ł y  po k o l e i ,  albo też przechodziły 
iv ręce Rockefellera. Już w r. 1876 sprawozda
nie Izby handlowej w Pittsburgu stwierdziło,
-■ o 21 rafineryj, zatrudniających 3000 robutni- 
ków, m u s i a ł o  w s t r z y m a ć  r u c h .  Tymcza
sem trust naftowy Rockefellera kwitnął i zaku
pywał rafinerye w Filadelfii, Nowym .Jorku i 
Baltimore. “

Owe ulgi kolejowe, któryTm Rockefeller za
wdzięcza swoją potęgę, były bardzo wysokie, 
wynosiły bowiem dwie trzecie części normalnej 
opłaty. W r. 1874 przystąpił Rockefeller do to 
warzystwa rurociąg iw naftowych, które wlcrótce 
przy pomocy kilku kapitalistów wziął w swoje 
ręce, zakupiwszy prawie wszystkie jego akeye. 
W ten sposób tru st Rockefellera zyskał mono
pol nietylko w wyrabianiu nafty, ale także 
w jej przewożeniu. Nieliczne kopalnie i rafine
rye nafty, które nie chciały przystąpić do tru 
stu, zostały wkrótce zrujnowane, gdyż Rocke
feller rzucał w owych okolicach na targ  naftę 
po tak  m.Jdch cenach, że owre kopalnie i rafi- 
nerye musiały upaść — Oczywiście wszystkie 
straty, podczas wałki konkurencyjnej poniesio
ne, stokrotnie powetował następnie Rockefeller, 
czyla towarzystwo „Stanuard-Oil-Company“ .

Wreszcie na mocy kontraktu z dnia 2 .stycz
n a  1882 roku Towmrzystwo ..Standard-Ol-Com- 
p a n y  zostało oiicyaluie zamienione n a  t r u s t ,  
do którego przystąpiło około 50 uczestników.

ńkeye znajdowały się w depozycie wydziału, 
złożonego z 9 członków, na którego czele stał 
Rockefeller. Teraz rozpeozęła. się dalsza, jeszcze 
bezwzględniejsza walka z konkurentami gdyż 
trust naftowy zaczął monopolizować nawet przo- 
wróz nafty na lądzie i merzu, i niby olbrzymi 
polip wyciągnął swoje ramiona aż do Europy. 
Wszyscy kupcy musieli brać naftę oJ trustu 
amerykańskiego, który dla zabezpieczenia się od 
konkurencyi rosyjskiej, zawarł trak ta t, regulu
jący ceny, z właścicielami kopalu naftowych w 
Rosy i. 1 .

I oto powstał monopol prywatny, który og»i 
nia prawie świat ca łj i wwzyskaje wszystkich. 
Rząd Stauow Zjednoczonych kilka razy usiło
wał ukrócić potęgę Towarzystwa „Standard-Oil- 
Company**, zasądzając je  na wysokie grzywny 
pieniężne, ale były to uderzenia ręką karła w 
plecy olbrzyma. W reszcie prezydent Roosevelt 
postanowił radykalnie wziąć się do rzeczy i k a 
zał z mzędu wytoczyć trustowi naftowemu pro
ces karny, który położy koniec niecnemu wyzy
skowi.

Proces ów już się rozpoczął przed trybuna
łem karnym w N Jorku, z przebiegiem jego za
poznamy czytelników.

I p i l  l i i i in  t a i l i .
Z W a r s z a w y  otrzymujemy następujące pismo 

z prośbą o zamieszczenie:
Czterdziestolecie pracy Orzeszkowej przypadło 

w dotie przebudowy społecznej, wysuwającej na 
plan pierwszy czyny obywatelskie tej, „co nam 
była nie harfą tylko, lecz pługiem i mieczem !*

Bojowniczka idei h u m a n i ta r n y c h ,  obejmująca my
ślą twórczą i sercem współczującem nasze niedo
m agania społeczne, zapisała się niezatartem i zgło
skami w dziejach nowoczesnego ruchu kobiet, dą
żących do zdobycia praw  i wypełniania obowiąz
ków człowieka-obywatela.

To też dziś, gdy chwila złożenia hołdu wielkiej 
tw órezjn i „M arty-1 zb:egła się z chwilą przełomo
wą, wyprowadzającą pomiędzy innemi i sprawę ko
biecą na nowe tory  pełnego równouprawnienia, od
czuwa się żywiołowo potrzebę sporządzenia i złoże
nia je j w dani bilansu wytężonej pracy, podjętej 
w duchu jej haseł.

Ta myśl kierow ała gronem osób, podejmujących 
wydawnictwo, zatytułow ane: „ K o b i e t a  w ż y c i u  
s p o  ł e c z n e m “.

Obejmie ono szereg prac, stieszczającyćh zada
nia, postulaty i ideały- obecnego ruchu niewieściego, 
przegląd głównych dziedzin pracy i -warunków, w 
jakich się ona odbywa. Opracowanie k iytyczne ma
te ria łu , zebranego drogą ankiet, odsłoni najdotkliw- 
tze braki, a zarazem uzasadni potrzebę najbardziej 
dojrzałych reform. Wobec tego pożądanem byłoby 
jak  najszersze współpracowmctw-o w rozpowszech
nianiu i w ypełnianiu kwestyonaryuszów, z których 
dotąd zostały wydane: 1) pedagogiczny w- opraco
waniu A. Szycówny (nakład „Nowych T o r o w 2) 
poświęcony pracy kobiet w- służbie zdrowia, wr u- 
kłaclzie d r Anny Tomaszewicz-Dobrskiej (nakład 
„Zdrowia11).

W  celu unormowania nakładu ogłoszono prenume
ra tę  w cenie rubla na pierwszy cykl prac, który 
obejmie:

Stanisław a Posnera: „Praw o kobiety 
Teodory M ączkowskiej: „Ideały etyczno społeczne 

ruchu kobiecego**. ,
„A nieli Szyców ny „Kobieta w pedagogii**,.

P r  Anny Tomaszewicz-Dubrskiej: „P raca kobiet 
w służbie zdrowia**.

Prenum eratę przyjm uje księgarnia Gebethnera i 
W olffa. L ista  przedplacicieli ogłoszaną będzie w 
„Tygodniku Ilustrow anym 11.

Pochód z w-ydawnictwa, zgodnie z intentencyą 
i w porozumieniu z komitetem, zasili fundusze in 
sty tu tu  pedagogicznego, owej pochodni światła, ma
jącej wieść pod wezwaniem Orzeszkowej do czynnej 
walki z ciemnotą.

Podając powyższe odezwę komitetu wydawnicze
go, zachęcamy do popierania pożytecznego przedsię
wzięcia. Podjęło je grono kobiet, pośród których 
uajezynuiejszy udział biorą p. Józefa Sawicka (O 
stoją), Cecylia W alew ska i M. Bajchmanowa, ini- 
cyatorka tej pięknej formy uczczenia znakomitej ju 
bilatki.

I  k r a ju .
Tarnów, 27 listopada. W czoraj odbyło się po

siedzenie Bady miejskiej, na którem udzielono ks.

M isjonarzom na budowę kościoła datek w kwocie 
5000 koron, oraz zasilono fundusz czyszczenia mia 
sta  kwotą 2000 koron. Przy tym punkcie wywią
zała się długa dyskusja, poddająca ostrej krytyce 
czystość ulic i placów miasta. P unk t drugi porząd 
ku dziennego, obejmujący sprawozdanie kom isji ja- 
tkowej, został usunięty; sprawie jatek , tak  animu
jącej nasze miasto, zostanie poświęcone posiedzenie 
ad hoc zwołane dnia 1 grudnia.

Bocznicę pow stania listopadowego uczciły prawie 
wszystkie towarzystwu tarnowskie. W  tow arzyst
wach „ P ra c a 1 i „Eleuterya** ks. Górka wygłosił 
odczyty o pow staniu ljstopadowem. Tow. „Ojczy
zna11 urządziło wieczorek patryotyczny, w skład 
ktorego weszły: zagajenie, chór, deklam acja, oraz 
żywy obraz; na zakończenie dano obraz dram w 1 
akcie p. t. „Kościuszko w P etersburgu11. Tow arzy
stwo „SokóD  nie pozostało w  tyle. W ieczorek ce
lom uczczenia rocznicy pow stania odbył się przy 
pełnej prawne sali. ' Słowo wstępne wy głosił prof. 
Morawiecki. Na zakończenie odegrano „Z krwawych 
dn i11. F r. W aligórskiego, oraz dano dwa żywe o- 
brazy: „Polska w kajdanach1* i  „Polska uwol
niona11.

Dwa ostatnie posiedzenia wydziału Tow arzystwa 
„Sokół11 były poświęcone odpowiedzi, jakiej ma u- 
dzielić m agistratowi m iasta na pismo wskutek 
uchwały Bady miejskiej z dnia 8 bm., wyrażającej 
życzenie, aby „Sokół11 udzielał swTej sali na zgro
madzenia. W ydzia ł uznał słuszność wywodów ma
g istratu , ale postanowił,., odmówić sali na zgroma
dzenia publiczne. Postępowanie wydziału aprobo
wało walne zgromadzenie Towarzystwa, odbyte daia 
25 bm. Na zgromadzeniu owem omówiono również 
sprawę zaciągnięcia pożyczki w Banku krajowym

Onegduj pociąg ciężarowy, wychodzący z P leśny 
do Tarnowa, przejechał młodego robotnika ślusar
skiego, Pękowskiego, zatrudnionego w fabryce Fu- 
kały i Bugga w Tarnowie. Pociąg odciął nieszczę
śliwemu głowTę. Koledzy zmarłego przypuszczają, że 
śmierć jego była raczej samobójstwem, jak  zwy
kłym przypadkiem — w stanie nietrzeźwym.

Diała, 24 listopada Dziś odbyło się posiedzenie 
Rady powiatowej. Uchwały, zapadłe na tem posie
dzeniu , stanowią dalszy dowód, że jakiekolwiek 
pożycie na tutejszych kresach z Niemcami jest 
wprost niemożliwe. Ze strony polskiej wniesione 
zostały 2 wnioski, a  mianowicie: 1) prośba Towa
rzystw a gimnastycznego „Sokół* o subw encję na 
cele nauki gim nastyki i 2) spraw a pctycyi o zało
żenie gim nazjum  w Białej. W nioski te  przyprowa
dziły niemieckich członków- Bady wprost — do roz
paczy. Adwokat dr R e i c h ,  Polak, rodem z Andry
chowa , który wszakże oddał się w zupełności na 
usługi Niemców bialskich , zabrawszy głos w dys
k u s ji  nad w-nioskiem pierw szym , zauw ażył, że po
w iat nie ma pieniędzy dla jakiegoś tam (!) Towa
rzystw a , które potrzebuje funduszów dla zabawy. 
Przemówienie to wywolło oburzenie wśród człon
ków polskiego stronnictw a i z te j strony postawio
no wniosek o udzielenie „Sokołowi11 subw encji 
w kwocie 100 K. W  imiennem głosowaniu uzyskał 
ten wniosek na 23 obecnych tylko 11 głosów — 
gdyż jeden z członków stronnictw a polskiego, mia
nowicie p. Józef Grygierzec, w strzym ał się od gło
sowania i spowodował, że wniosek ten nie uzyskał 
formalnej w iększości, pariya zas niemiecka święci
ła  prawdziwy tryumf!

W  dyskusji nad spraw ą założenia gimnazyum 
w Białej zabrał głos zastępca p rezesa , L u k a s ,  
który w ystąpił z żalam i, że Polacy ustawicznie 
Niemców bialskich zaczepiają, a tu te jsi Niemcy — 
to przecież tak  Jpoko jn i ludzie! Mówca nazywa 
ten wniosek zamachem na niemiecki stan  posiada
nia i zauważa, że te wszystkie wnioski m ają ten
dencję sprowokowania tutejszych Niemców. W nio
sek te n ,  zdaniem mówcy, ani naw et z m ary te ry - 
eznego stanowiska nie kw ahnknje się na poparcie, 
gdyż powiat nie posiada dostatecznej liczby szkół 
luduwych, a zatem nie może dostarczyć m ateryału 
dla nowego gim nazjum . W  nioszczerym tym wnio
sku kryje się napaść na niemiecką narodowość i 
w danym razie byłby t-o cios śm iertelny nietylko 
dla m iasta B ia łe j, ale i dla przem ysłu' Dr Reich 
wywodził że Białe była i jest miastem czysto nie- 
m ieckiem , i w yraził zdziwienie, dlaczego Polacy 
nie żądają założenia glmnazym w Oświęcimie albo 
tv Kętach , w końcu jest zdania, że Bada nie po
siada kom petencji zabierania w te j sprawie głosu. 
Polacy odpierali te  wywody, stw ierdzając, że zna
jomość języka polskiego jest i dla Niemców potrze
bną i przydałaby się obecnie nawet p. w icepreze
sowi Lukasow i, który ma zastępywać interesy po
w iatu w- Sejm ie, a wiadomo, że przy znajomości 
jedynie jeżyka niemieckiego tego nie dokaże! — 
Dr Ł a z a r s k i  daje Niemcom ciętą odprawę i

nadmienia, że traktowanie te j spraw y *e stanowi 
ska narodowego je st niewłaściwcm, gdyż ze wzgic 
du na oświatę powinni Niemcy uczyć się języków 
słowiańskich. —  Przystąpiono do głosowania: Za 
przejściem do porządku dziennego głosowało 10 
Niemców — zs przychylną opinią dla sprawy 
gimnazyum w Białej głosowało 11 Polaków, przy- 
czcm dodać należy, że jeden z członków stronni
ctwa polskiego, fabrykant Kopciński z Kęt, wy szedł 
z posiedzenia, co nm się często w takich razach 
zdarza —  a rolnik Jan  Schneider z "Wilamowic 
wstrzymał się od głosowania. W  ten sposób żaden 
z wniosków nic uzyskał formalnej większości i  — 
spraw a upadła!

P r e z e s  R a d y .  p o wTi a t o w e j  b i a l s k i e j ,  
d r  Ł a z a r s k i ,  z g ł e s i ł  r e z y g n a c j ę .  Dnia 
29 listopada odbędzie się dla tej sprawy posiedze
nie, względnie wybór prezesa.

Z B ochni piszą nam: Zgromadzenie członków 
Tow-. kredytowego ziemskiego wybrało delegatom 
p. Zdzisława IV łódka, a Józefa Ożegalskiego za
stępcą.

Z M akow a piszą nam, że w miasteczku naszem 
panowały do tej pory opłakane stosunki tow arzy
skie. Zupełna obojętność dla spraw publicznych, a 
naw et narodowych, spowodowały, że od szeregu la t 
nie urządzano tu  żadnych obchodów' i rocznic pa- 
tryotycznych. Dopiero zawiązany staraniem  sędzie
go dra Hubiszty „Sokół11 rozbudził nieco życio. — 
Gniazdo m akow skie, liczące już obecnie przeszło 
100 członków, nie posiadające ani nudynku, ani 
jeszcze naw et lokalu, obchodziło dnia 25 b. m 
swe otwarcie uroczystem naDożeństwem i obchodem 
76 rocznicy listopadowej w udzielonymi przez za 
rząd krajowej szkoły hafciarskiej lokalu. W ieczorek 
udał się bardzo dobrze. Licznie zebrana publiczność 
miejscowa i okoliczna przysłuchiw ała się produk
cjom wokalno - muzycznym. Po słowie wstepnem i 
pięknej deklam acji najwięcej się podobał chór 
dziewcząt hafciarek, które odśpiewały duettino przy 
krosnach zo „Strasznego dworu11 Moniuszki. — 
W ieczór zakończył obraz dramatyczny Zenona Par- 
wiego p. t.: „H anusia K rożańska11, odegrany św iet
nie przez miejscowe siły amatorskie.

O św ięcim , 27 listopada. Bardzo korzystną dzia
łalność rozwinęło powiatowe biuro pośrednictwa p ra
cy na dworcu kolejowym w Oświęcimie, stworzone 
przez bialski wydział powiatowy dla całej masy 
gromadzących się tu ta j na granicy wychodźców se
zonowych do Prus, Saksonii ltd. Przeważnie też 
ustał już wyzysk pokątny tych bieduych ludzi, je 
dnak dużo jeszcze pozostaje do spełnienia. Pewnej 
o rganizacji wymagają jeszcze noclegi, w lkt i wy
miana pieniędzy, na których inni sporo zarabiają. 
Jeden z przemysłowców staw ia już w krótkim  cza
sie drugi gmach dla takich wychodźców. W ątpić 
nie należy, że wydział powiatowy chciałby także 
pomyśleć o jakim ś szpitalu dla wychodźców, nader 
potrzebnym, lecz pewnością brak mu na to środ
ków-. Biuro pośrednictwa pracy nie je s t bowiem 
obliczone na wyzysk i zdaje się, że w ydatki na 
drogi u nas czynsz za najem mieszkania, za admi- 
nistracyę biura, skromne dochody przewyższają. 
Ja k  najlepiej za to m;i teryalnie prosperuje, tuż o- 
bok znajdujące się pryw-atne biuro sprzedaży k art 
okrętowych do Ameryki, które gdyby z powiatowom 
mogło być połączone, wsparłoby swemi znaeznemi 
dochodami działalność tego ostatniego niepomiernie. 
Podobnie dzieje się u nas z Insty tucjam i finanso- 
wemi. Co krok powrstajo jakiś pryw atny zakład 
kredytowy, kom ercjalny, różne banki i filie w B ia
łej, a gm:na nie myśli o zaprowadzeniu miejskiej 
K.isy oszczędności. Do gminy staw ia żądania z re 
sztą słuszne „Sokół11 o sokolnię, cóż kiedy gmina 
biedna, zaangażowana inwestycyami i długami, pie
niędzy nie posiada, a brak  jej in sty tuc ji, z której- 
by tak, jak  Kasy oszczędności w innych miastach, 
cole patryotyczne lub miejscowe, w ydatnie subwen
cjonować mogła.

Zyski i kapitały toną w prywatnych kieszeniach 
po większej części bez pożytku dla celów- publi
cznych. Dlatego po nowej radzie, m iejskiej spodzie
wamy się pożytecznej inicyatywry w  różnych kie
runkach. Nie należy także spuszczać z oka utw o
rzenia tak  potrzebnego w Oświęcimie gimnazyum 
lub szkoły realnej, starostw a i t. d., co wzmoże 
siły in te ligencji na kresach a miasto nasze m oral
nie i m ateryalnie dźwignąć może.

W reszcie otrzymaliśmy już telefon, którego uży
wać będzie można od 1 grudnia. Główną zasługę 
przypisać należy tutejszem u zarządcy poczty, który 
procz niezmordowanych zabiegów, ułatw ił nadto ten 
ku lturalny przybytek odstąpieniem na kancelaryę 
swego mieszkania.

Bandyci przed sądem. Z W a d o w i c  piszą 
nam. P rzed sądem przysięgłych pod przewodnictwem

radcy Peiza toczy się tu  rozprawa o szereg zbro
dni pizeciw  Andrzejowi K u r k o w i ,  Adolfowi E u - 
s z k i e  w i e ż o w i  i Karolowi A 11 a s o w i popeł
nili oni w lipcu trzy  śmiałe kradzieże w Oświęci
mie (u W anata, Landwlrstów i w ójta Kotaska), 
w sierjmiu w księgarni Foltinowej i  urzędzie po
datkowym w Wadowicach i cały szereg kradzieży 
w latach poprzednich. D nia 13 w rześnia wafęsając 
się po Wadowicach, wydali się podejrzanymi żan
darmowi, który ich zaczął ścigać. Pościg nio udał 
się, albowiem trójka, dobiegłszy do lasu jaroszowi- 
ckiego, zaczęła strzelać do ścigających. N azajutrz 
spostrzeżono wszystkich trzech w Trzebini i Atła3a 
uwięziono, K urek i Euszkiewicz zbiegli, strzelając 
z rew-olworów D nia 21 września K urek i Euszkie
wicz zjawili się w. L ipniku koło Białej i spłoszeni 
w re s ta u rac ji przez policjanta, wymknęli się na 
ulicę, gdzie śc;gani przez polieyanta D ietricha i wło
ścianina Hojdysa, z a s t r z e l i l i . o  hu.  Przez dwa 
dni następnie wałęsali się, poczem popełnili k ra 
dzież u aptekarza Meisla w Oświęcimie. Po speł
nieniu tej kradzieży, udali się do Grójca, gdzie po
zostawili strzelbę i torbę, następnio udali się na 
spoczynek do stodoły Ewy- Ponic-rowej w Łazach, 
gdzie zostali wyśledzeni i przyaresztuwani. Proku- 
ratorya oskarżyła K urka o zbrodnię morderstwa, 
zbrodnię usiłowań ego morderstwa, kradzieży-, obrazy 
m ajestatu, gw ałtu publicznego i przekroczenie ces. 
pat. o noszeniu broni; Adolfa Euszkiewicza o zbro
dnię kradzieży, gwałtu publicznego i inne przekro
czenia i K arola A tłasa o zbrodnię kradzieży, gwał
tu  publicznego i noszenie broni.

Oskarżony K u r e k  poczuw-a się do winy o tyle, 
że strzelał w Bielsku do łudzi, nio poczuwa się 
jednak do morderstwa D ietricha i Hnjdysa, gdyż nie 
widział przed sobą osób pojedyńczych tylko więcej 
ludzi, i nie strzelał z zamiarem zabicia ich. P rzy
znaje się do kradzieży u aptekarza Meisla w- Oświę
cimie, innych —  w ypiera się. Za kradzież przesie
dział już 2 la ta  w więzieniu.

Obwiniony Adolf R u s z k i e w i c z  do winy się 
poczuwa; do kradzieży w aptece w- Oświęcimie i do 
ucieczki przed polieyantom z Białej, do podania fał
szywego nazwiska i używania cudzych paszportów, 
również do kradzieży na szuodę Bochenka w K ra
kowie. Przeczy wszystkim innym faktom, objętym 
oskarżeniem. P rzyznaje dalej, że odpokutował karę 
ciężkiego 51etniego więzienia za .zbrodnię kradzie
ży, gw ałtu publicznego i dania pomocy zbrodnia
rzowi do ucieczki, że karę tę  odbywał pod fałszy- 
wem najwisldom Zygmunta Stojanow-SKiego i że ją  
ukończył dopiero 4  lutego 1906. Z Kurkiem poznał 
się w Berlinie i prosił go, aby mu darował rewol- 
wrer. P r z e w o d n i c z ą c y :  W  jakim  celu? R  u- 
s z k i e w i c z :  To sio zaw-szo przyda (Wesołość na 
sali). Kurek mi rewolwer podarował. Z B erlina u- 
daliśmy się z Kurkiem przez W rocław, Mysłowice, 
Oświęcim do W adowic, gdzie zabawiliśmy przez 2 
dni. Stąd udaliśmy się z Kurkiem do Mysłowic, 
Katowic i tam  wałęsaliśmy się. P r z e w o d n i c z ą 
c y :  Toście przez ton cały cza3 nic nie robili? E u 
s z k i e w i c z :  Robiliśmy. P  r  z e w .: Co? R u s z k i e 
w i c z :  Co się dało. (Wesołość). Oskarżony podaje 
dalej przebieg śiw ch paregrynacyj po B iałej, O 
święcimie, Krakowie i t. d.

Oskarżony K arol A t ł a s ,  szewc, przybył z Kró 
lestw a do K rakow a i znalazł zajęcie u m ajstra 
szewskiego Skalskiego na Zwierzyńcu. Po 2 mie
siącach powrócił do Królestwa, a gdy potem wyje
chał, poznał się w Trzebini z dwoma ludźmi, prze
czy jednak, jakoby z nimi kradł. Przewodniczący 
przedstaw ił mu szereg dowouów, poczem rozpoczął 
przesłuchiwać świadków.

Dobczyce, 25 listopada. Staraniem Sokoła od
było się wczoraj naoożeństwo listopadowe, które ce
lebrował ks. Zastawniak, a kazanie patryotyczne 
wypowiedział ks. Kwiczała. Wieczorem, odbyło się 
w sokolni przedstawienie amatorskie, zagajone pięk
nem słowem, następnie odegrany został dramat A. 
Urbańskiego „Na poddaszu*, barazo poprawnie Na 
szczególną uwagę zasłużyła p. E. Wotorkówną 
w roli matki Marty. Program wieczoru urozmaico
ny był chórem i deklamacją Z zadania swego So
kół nasz w-ywiązał się dzielnie, co zresztą zdarzyło 
się nie po raz pierwszy.

Z Jeloołll piszą nam : W  naszym zakątku, na j
silniejszej placówce ludowców w Żywieckiem, za
pragnęło „centrum* rozpiąć swe sztandary. Nie u- 
dało się to centrowcom. Zgromadzenie wybrało prze
wodniczącym ludowca Kubicę, mimo że poseł F ijak, 
p. Syc e t consortes przeforsować chcieli wybór 
„swego**. F ijak  składał sprawozdanie z „czynności** 
swych w Radzie państw a, — nietylko działalności 
te j nie aprobowano, i ale wygwizdano go za głoso
wanie za pluralnym sj-stemcm w parlamencie. F ijak

w i, rzekłszy krótko: — Tam! — wrócił do swo
jej czynności.

(Korskiego ogarnął już teraz jakiś niepokój.
— A więc tam skąd on przyszedł tu taj ?...
m ma być ten dyrektor?...
Odwrócił się się do pokoiku i widział wyr*- 

ż -ie, jak  tym razem wszyscy już z tych pań 
i panów śmieli się z niego nie ukradkowo, lecz 
jaw nie.

— Ejże, do licha, pewnom palnął jakie głup
stwo, możem nie tak  zapytał, możem nie zrozu
miał...

Znowuż uderzyły na niego pory.
Z desperacyą wkroczył do poczekalni przed

petentów.
— Moi panowie i panie, oświećcież mnie, ję 

l i  ł ivka, gdzie się zwrócić, do kogo iść, bo do
prawdy... To do sekretarza, to do dyrektora... 
I rzepraszam. tam mi mówią, że pan dyrektor 
tutaj...

Jedna otyła i flegmatycznie usposobiona je j
mość zrobiła Czerskiemu miejsce na wyplata
nej kanapce, podebrawszy swoje szerokie su
knie.

— Niech pan lepiej siądzie i zaczeka. Ten 
dyrektor ma tu przyjść do nas; wszyscy od 
rana czekamy.

— A. czekacie państwo wszyscy?... No, to 
nareszcie odpowiedź. Poczekam naturalnie i ja, 
tembardziej, żem się i drogą tu taj nieco zmę
czył.

Podziękował za miejsce, usiadł, wyjął chustkę, 
otarł czoło i spojrzał na zegarek.

— Hm! To jttż blisko druga. Kiedyż on tu 
1 rzycliodzi ten pan dyrektor ? — zapytał

— Nie wiadomo, kiedy. Miał być o dziesią
tej. czekaliśmy —  nie przyszedł; potem powie
dziano, żeby czekać do dwunastej, no, ale także 
laremnie, teraz ma przyjść o drugiej, może się 
doczekamy.

Jegomość sumiasty nie wytrzymał.
—  Także nie przyjdzie! Także daremna stra- 

a czasu! To poprostu...

Nie skończył, bo kudłaty sekretarz którego 
widać było stąd w drugim pokoju, podniósł gło
wę z nad biurka.

— Pst !... Gaspada, patiszeL.
Wśród oczekujących dyrektora nastąpiło gro

bowe mdczenie.
—  Uuu — pomyślał Czerski —  zaraz znać, 

że szkoła. Rygor, panie, jest, dali Bóg, rygor 
porządny.

Pokoik, przeznaczony na poczekalnię, niski 
był, mały; czuło się w nim brak powietrza, tem 
bardziej, że w sąsiedniej kancelaryi pisarze pa
lili jakąś gryzącą w oczy dymem machorkę, 
nikt się jednak na to nie skarżył, wszyscy cier
pieli w milczeniu, jejmość nawet, która ustą
piła nieco miejsca Czerskiemu, drzemała słodko.

—  Takiem się, panie, nachodziła po tych gi- 
mnazyacb —- szeptała na swoje usprawiedliwie
nie — takiem się nalatała, że poprostu sił nie 
czuję więcej... A tn, panie, miejsca niema, a 
tam dyrektoia nie można zastać, a owdzie ka
tolików- nie przyjmują.

— Czy jest i tak?
— A jakże, i tak  jest. W Staszica domu, co 

to go zabrali bezprawnie... Pan wie, proces o 
to był... Tam teraz nie przyjmują katolików 
wcale...

Minęła druga, przeszło i pół do trzeciej, a 
dyrektor nie myślał przyjmować podań, chociaż 
dzień był naznaczony urzędownie.

Przed trzecią przez poczekalnię powracał do 
kancelarii g-ołowąS z papierkiem w ręce; niecier

p liw si rzucili się ku niemu.
— Proszę pana. długo będziemy czekać?!
— Może pan dyrektor dzisiaj nie będzie 

przyjmować w-cale?...
— Pół dnia jużeśmy zmarnowali!....
Odął się i krzyknął z góry:
— A czto wry dumajetie, czto direktor dla 

was?!... U direktora wrsia gimnazja na gała-

\m\ i!s

wie!... (C. d. n.)

(Miliui B e g c  v i c z :  „Gospodja Walewska*, drama 
u 5 cziuoya. Zagreb 1906. Izdanje Hrwatska kuji- 
żare i iudustrije papirz (Lav Kleili). Str. 240. Ci- 

jena 1 50 K).

Dramat chorwacki, treść z dziejów polskich! 
Czy autor umie po polsku? Nie. Tembardziej 
ciekawość nasza pobudzona. Pieśniarz chorwa
cka oparł się zapewme tylko na tem, co mu pi
śmiennictwo francuskie podało. Mógł korzystać 
z pamiętników-, piórem francuskiem, ale ręką 
polską pisanych, a czerpał na pewno z książki 
Massona, poddanej przez polskiego krytyka dla 
swej nieścisłości czasow-ej ostremu niedawno 
sadowi („Tyg. 111.“, 1906. n r 41). Bohaterka 
stąd przeszła do dramatu, przeszła w blasku 
nieco jeszcze jaśniejszym i ideainiejszym. Może 
tak nańaz rwało uczynić poecie w-yróżnienie „Pa
ni Walew skiej •* od inny d i „Niewiast Napoleo- 
na“, dokonane już przez Francuza; może wpły
wała tu także okoliczność, że ufwór przezna
czony był na powitalne przedstawienie dla go
ści polskich w Zagrzebiu podczas uroczystości 
sokolich; może... dość, że „piękna p olka“ jest 
piękną i idealną bohaterką.

Imię Napoleona na ustach całej Polski. We 
dworze walowickim o nim tylko opowiadają, a 
młodziutka Marya (żona starca 70-letniego), po
budzona zw-yk!ą ciekawością, zapragnęła przyj
rzeć się z bliska bożyszczu wojennemu. Z u- 
wlelbienia dla ..zbawmy PolsL** wynika krok 
nierozważny. Kiedy (według poety) w drodze z 
Poznania do W arszawy zatrzymał się cesarz 
w Błoniu, a na cześć jego oKrzykom nie było 
miary, w-ystąpiła przed niego W alewska i rze
cze: „Panie, ja  przynoszę ci pozdrowienie od 
niewiast polskich!'** Im peratora podbił wdzięk 
i serdeczna prostota. Ucałował jej rękę i obda
rzył ją  wiązanką kwiecia, z k tórą przyjść ma

M arya na zabawę w komnaty Briihlowskie. — 
Wielkie nadzieje patryotyczne snuto z togo fa
ktu, a k sią żę  Lubomirski rychło zawyrokował 
„Czego nieraz wojsko uczynić nie zdoła, tego 
doKonać może piękne oczko**.

Lecz bohaterka wcale nie myślała o umi- 
zgacli. Na bal przyszła, ale bez bukietu i kryła 
się za ramionami dam innycli. Długo jednak się 
nio ukryła. Napoleon wyszukał „swe bóstw-o“, 
obdarzył je 'saionowemi pochłebstwmmi i kom
plementarny M arya słuchać nie chce nmizgów-, 
ona natrętnie rzuca w rozmowę temat, dla ce
sarza nie ponętny  Polską, oswobodzenie Pol
ski, wolność Polski. M ary i oparcia moralnego 
nie ma silnego.

Je j brat, Roman, spodziewm się, żo pizez nią 
Polska króla otrzyma. Kuzynka Anna marzy o 
korzyściach dla siebie ze względów, jakie W a
lewska u cesarza posiada; ona zgubiła swą du
szę w sercu L agrangea, którego przykuć może 
do siebie tylho za zgodą cesarza. A dopieioż 
aamy dworskie, jak  Vaubatf i Lavallette, które 
ją  w objęcia Korsykanina ciągną i pchają! — 
Wreszcie wysyła Napoleon jeszcze księcia Jó 
zefa i marszałka Duroca z umizgami w sw-em 
imieniu pod nieugięty m ajestat „hardej Polki**. 
Wszyscy w nią w mawiają, że nie powinna gnie
wać cesarza, że winna uśmiechem i słowem ła-. 
gednem w rozmowie go obdarzyć, dary jego 
przyjąć, a nie odrzucać ich, jak  to uczyniła 
z klejnotami, które cesarz przysłał Ona naw-et 
pismo Napoleońskie larga w strzępy.

Siła złego na jednego. :Tu honor —  tam za
sadzka, a potem oszczerstwo; tu  honor własnej 
osoby, ale tam zbawienie ojczyzny, swroboda dla 
tylu milionów; tu  egoizm —  tam poświęcenie 
się.

. . ,  Śniłam zawsze 
o wolnej' i mężnej ojczyźnie, 
sen ów był jądrem  mego życia, 
radością mojej młodości jedyną, 
wieczną tęsknotą moją i bezkresną.

Scena dramatyczna, kiedy Lauban powiada: 
„Odrzucisz rozmow-ę z cesarzem — Polska zgu- 
b ma. Polska raz jeszcze umrze, lecz tym ra 
zem z w-oli Polki jednej**. W alewska rzuca się 
na kolana przed obraz Częstochowskiej i szuka 
u Niej ratunku. A zaraz zjawia się Ponmtow- 
skl z oznajmieniem: „Cesarz chce pani tylko 
powiedzieć — Polska zmartwychwstała !•*

Potęga miłości ojczyzny zwyciężyła.
Moralną pomoc znajduje bohaterka tylko wo 

wnuku Wa!ew-skiego, Kazimierzu. On swą ma
cochę otacza uczuciem, jakie żyw J Zbigniew 
dla Amelii (w- „Mazepie1*). On stoi na straży jej 
honoru, a kiedy Napoleon, wbrew woli Maryi, 
przedłuża swą ro>;mow-ę, on usiłuje się wedrzeć 
przemocą do komnaty cesarskiej. Straż go ra  
niła, a na głos jego Marya w-ybiega ze zamku. 
Za obietnicę „zobaczenia się jeszcze**, mały ka
pral pozwolił jej zobaczyć Kazimierza.

Kazimierz w-p iw a d z a  w progi domowe boha
terkę nieskalaną i z honorem ocalonym, ale 
stary Walew sk: za jasno rozumie swoje położe
nie i słow-om Kazimierza ani Maryi wiary dać 
nie clice — a może i nie zdoła. Teraz już dia 
niej niema miejsca u boku męża.

Poeta rozwinął wielki dar v dwu szczegól
nie kierunkach. Skreślił z mocą i potęgą sceny 
walki wewnętrznej bohaterki przed każdem jej 
spotkaniem się z cesarzem, Równie świetnie 
roztoczył obrazy życia salonowego i tej elegan- 
cyi francuskiej, k tórą Napoleon i jego genera
łowie odznaczają się w Warszawie. Dram at 
budzi w czytaniu żywe zaciekawienie i zajęciu 
i upow-ażnia do przypuszczen ia , że i pa scenie 
wiażenia me chybi. O tern jednak, jaka jest ( 
sceniczna wartość te a tr a ln a  utworu, zawyroko
wać będziemy mogli dopiero, gdy „Pani W a
lewska ukaże się na deskach teatru.

Jau Magiera.
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ociel-ł ze zgromadzenia, pan Sye takżi się tu  w ię
cej nie pokaże.

Sanok. Po dłuższej przerw ie doczekaliśmy się 
w naszem mieście artystycznego koncertu. Dnia 19 
b. m. odbył się tu  koncert K. Skarżyńskiego (wio
lonczelisty), profesora krakowskiego konserw atorium  
ze współnaziałem W . Supinskitgo, pianisty. Obu 
koncertantćw  nrzyjmowano serdecznie.

Wykłady popularne na prowincyi. Z inieyaty-
wy inspektora szkolnego p. Seweryna Udzieli odby
ło się przed kilku dniami w Skawinie zebranie na
uczycieli z okręgu sądowego skawińskiego w spra
wie urządzania dla ludu w wioskach okolicznych 
bezpłatnych wykładów popularnych z zakresu go- 
spoaarsŁwa rolnego, sadownictwa warzywnictwa, 
psaczelnictwa. h istoryi polskiej i nauk przyrodni
czych. — Ponieważ Towarzystwo oświaty ludowej 
zobowiązało się pokryć koszta jazdy prelegentów, 
które będą wynosiły około 200 kor., uchwalono od
bywać wykłady takie w miesiącach grudniu, sty 
czniu, lutym i marcu, t. j. w porze na wykłady ta 
kie najodpowiedniejszej, co niedzielę po poiudniu. 
W ykłady te  odbywać się będą we wsiach Borku 
Szlacheckim, Korabnikach, Polance tla lle r i Rzozo- 
wle. W ykładów podjęli się pp.: Zofia Pawłowska, 
Eleonora Dobrzyckc Józef Lorenz, W ojciecn Ga- 
adeczka, W ojciech Marek, Józef Depowski. W łady
sław Tomaszewski i Leon Markowicz. — Urządza
nia wykładów popularnych w Skawinie podjął się 
wydział tamtejszego „Sokoła".

Myśli urządzania popularnych a uezpłauiych wy
kładów dla ludu z zapałem przyklusnąć należy; po
żądań en> byłoby, żeby i w innych powiatach tę  tak 
potrzebną a niezbyt kosztowną innowacyę zaprowa
dzono.

Ze sfer  nauczycielskich, Z R z e s z o w a  piszą 
nam: W  saii „Sokola" odbędzie się 8 grudnia o g. 
1() rano w i e c  n a u c z y c i e l s k i  z powiatów 
kolbaszowskiego. łańcuckiego, przeworskiego, ropczy- 
ckiegc, strzyżewskiego i daiszych. Równocześnie za
prasza komitet na ten  wiec posłów do Sejmu i R a
dy państwa z tych powiatów, oraz innych życzli
wych nauczycielstwu. W iec zajmie się spraw ą re- 
gmacyi płac nauczycielskich.

Z M a r c y p o r ę b y  piszą nam : D nia 19 b. m. 
odbyło się w Tłuczani zgromadzenie „Ogniska" na
uczycielskiego. Uchwalono wziąć udział w wiecu 
nauczycielskim we Lwowie. Następne zgromaazenie 
uchwalono odbyć w Brzeźnicy.

0 8tra8Z nej katastrofie w Borysławiu dochodzą 
następujące szczegóty: Dziecko zabitych Adamskich, 
znalezione wśród gruzów żywe, umarło wskutek po
tłuczeń i wewnętrznego w strząśnienia. Mamka i słu
żąca są poważnie chore w szpitalu. W ybuch był 
tak straszny, że jeden oszwar przeleciał ulice i prze
bił dach przeciwległego domu.

Zmarli.
Roman S z y d ł o w s k i ,  urzędnik gal. karp. Tow. 

naftowego, zm arł w 49 roku życia w Gorlicacn.

K r o n ik a .
Kraków. 28 listopada.

Z powodu śmierci arcybiskupa ks. Stablew- 
Skiego wysłał dzisiaj prezydent m iasta dr Leo 
imieniem Rady m iejskiej telegram  kondolencyjny 
na ręce ks biskupa Likowskiego. T reść telegram u 
brzmi: „Dzieląc głęboki smutek, który ogarnął ca
ły naród polski na wieść o niespodziewanej śm ier
ci najdostojniejszego arcybiskupa ks F ioryana Sta- 
blewskiego, przesyłam imieniem Rady m iasta wy
razy najgłębszego żalu i współczucia z powodu 
ogromnie bolesnej i niepowetowanej straty , jaką 
w tej ciężkiej chwili poniosła W ielkopolska i ar- 
chidyecezya poznańsko-gnieżnieńsk. przez śmierć 
swego znakomitego arcypasterza — Prezydent m ia
sta  dr Ju liusz Leo".

Ju tro , w dzień pogrzebu, na znak żałoby wywie
szoną zostanie na gmacnu m agistratu  czarna cho
rągiew.

Kazanie podczas nabożeństwa pamiątkowego we 
czwartek 29 listopada wypowie ks. biskup nominat 
dr Bandurski. Początek nabożeństwa o godz. 10 
rano, kazanie o pół do 11.

Pochód na cmentarz odbędzie się ju tro  29 li 
stupada o godz. 5 1/, wieczór. P unk t zborne przy 
pomniku Mickiewicza.

Konkurs na projekt fasady domu w Krako
wie. Towarzystwo upiększenia m. Krakowa i oko
lic z współudziałem Towarzystwa opiek, nad za
bytkam i sztuki i kultury  w Polsce, Towarzystwo 
miłośników historyi i zabytków K rakow i, grona 
konserwatorów zachodniej Galieyi, Tow arzystwa 
„Poiska sztuka stosowana" i Tow arzystwa te 
chnicznego rozpisuje konkurs na projekt fasady do
mu w Krakowie w Rynku głównym pod 1. 4  poło
żonego, zwanego „Barszczowe" (Bartscń) pod na- 
stępującemi w arunkam i:

1. Konkurs rozpisanym je st dla architektów , ma
larzy i rzeźbiarzy kiakswnkich.

2. P ian  układu wewnętrznego projektowanej bu 
dowki stanowi nienaruszalną podstawę projektu: a 
więc budynek musi być konisczuis 3 piętrowy: par
te r  i I. piętro przeznaczono są na sklepy o wiel
kich otworach okiennych z użyciem kam ienia na 
filary narożny i .nne; II. i III. piętro przeznaczo
ne są na mioszKania o układzie podanym w pla
nach, przyczem zauważa się, że tylko nieznaczne 
przesnnięcia osi okien są dopuszczalne, tak- aby 
układ mieszkań w istotnych swych częściach pozo
sta ł nienaruszonym ; natomiast, dopuszczalną jest 
zmiana ilości okien i ich wielkości w poszczegól
nych przestrzeniach mieszkalnych, i.ednak bez n a
ruszenia położenia ścian działowych; nienaruszainem  
je st położenie klatki schodowej, nienaruszalnem i 
wreszcie są projektowane wysokości pięter na prze- 
kiu ju  oznaczone. W ybór m ateryału i stylowego od
cienia pozostawia się uznaniu projektujących, z w y
łączeniem stylu gotyckiego; zw raca się wreszcie u- 
wagę na to, że dziś istniejący dom ma fasadę wy
prawioną wapnem, k tóra jako taka, stanowi pewną 
plamę barw ną wobec otoczenia. W  jakim  stopniu 
w konstrukcyacb parteru  I. p ię tra  ma być użytem 
żelazu i o ile ten m ateryał sam w ukształtow aniu 
zewnętrznym ma odegrać sam oistną rolę, pozostawia 
się uznaniu projektujących. W  każdym razie prze- 
widziunem je»t skromne użycie ciosu. Nieobowiązu- 
jącem jest użycie zaprojektowanego narożnego od 
l iL  p ię tra  rozpoczi nającegu się wy kusza. Dach ma 
być pokryty dachówką. Wogole fasada ma być trak 
towaną skromnie a poważnie

3. Konkurenci obowiązani są dostarczyć: 2 ry- 
sun* fasad w skuli 1 :1 0 0 , 1 rysunek w skali 
1 : 50 przedstaw iający najcharakterysiyczniejszą 
część budynku i ryBunek perspektywiczny z danego 
punktu, na sytuacyjnym  pianie ..znaczonego, Do 
Wykonania projektu potrzeDne daty otrzym ują kon
kurenci w ionnie planów budowy, przekroju i p la
cu sytuacyjnego bezpłatnie, oprócz tego mogą na 
być fotografię istniejącego budynku wraz z otocze

niem, wziętą z tego samego punktu, na Której od- 
fotografowano także łatę 5 m wysoką, za cenę 2 
koron; wszystko w kuncclaryi Muzeum Narodowe
go. W szystkie rysunki m ają Dyc wykonane jedynie 
czarnym ołówkiem, z wyjątkiem tych szczegółów, 
któreby autor zamyślał poły chromować

4. P race tyiko bezwzględnie dobre i nadające się 
do wykonania będą nagrodzone: I. nagroda 500, 
II. 300, III . 200  koron. A utor wybranego do wy
konania projektu zawrze z budującym osobną umo
wę o wykonanie szczegółów budowy.

5. Do projektu dołączoną ma być zapieczętowa
na koperta, mieszcząca w sobie nazwisko autora 
i opatrzona na wierzchu tym  samvm godłem, ja 
kiem oznaczoną je st praca autora projektu

6. P ro jek ty  m ają być złożono najpóźniej d. 17 
grudnia b. r do godziny 12 w południe w kance- 
lary i Muzeum Narodowego.

7. P ro jek ta nie spełniające warunków niniejsze
go programu będą wyłączone od obiegania się o ja 
kąkolwiek nagrodę.

8. Tylko koperty autorów nagrodzonych będą o- 
tw artc  — woino jednak autorom nienagrodzonym na
zwiska swe podać do wiadomości publicznej.

9. Sąd konkursowy składają pp.: Czajkowski Jó 
zef, a rtjs ta -m a larz ; Czynciel Cielestyn, artysta-m a- 
larz, właściciel domu; Ekielski W ładysław , architet; 
Hendel Zygmunt, architekt; Mehoffer Józef, artysta- 
m alarz; Mens Rajmund, architekt; S tryjeński T a
deusz, arch itek t; Tomkcwicz Stanisław , konserwa
tor, którzy propram niniejszy uchwalili i zrzekli 
się jakiegokolwiek udziału w konkursie.

10. Po ogłoszeniu wynika sądu konkursowego, zo
staną wszystkie projekty wystawione na widok pu
bliczny w salach krakowskiego Tow arzystwa te 
chnicznego.

11. Towarzystwa, rozpisujące konkurs, pragną 
konkursem uzyskać nietylko projekt facady danego 
domu, lecz pragną nadto uzyskać vvvtyczne, według 
których przy dopełnianiu wymagań, jakie współcze
sne życie siaw ia projektującym  nowe domy na s ta 
rożytnych placach w K rakow ie, względnie przy 
przebudowach takich domów, możnaby utrzym ać ich 
typowy charakter, względnie uzyskać dostrojenie 
nowych buaowli do istniejącego otoczenia. Zadanie 
niniejsze będzie zapewne jednem z najwdzięczniej' 
azych, ale też i najtrudniejszych o tyle, że sąsiedz
two wieży M aryacklej, Szarej kamienicy i per
spektywa na cm entarzyk Maryacki z kościołem św. 
B arbary jest danym z góry ważnym momentem 
estetycznym. Obrany dla widoku perspektywicznego 
punkt daje możność ocenienia w rażenia obu fasad 
domu projektowanego i jego stosunku do Szarej 
kam ienicy: rozpisujący konkurs w yrażają zdanie, 
że jeśli ten stosunbk zostanie utraflony, zaprojek
towana Dudowa zwiąże się z łatwością z porspekty- 
wicznem współdziałaniem cm entarzyka i kościoła 
św. Barbary.

12. Projekty nagrodzone są tylko o tyle własno
ścią ogłaszających konkurs, o ile użyte będą do 
wrykonania. Prawe publikacyi oraz dalszego użytko
wania projektu służy wyłącznie autorom.

Kto da w ięcej?  Akademickie Koło „Związku 
pomocy narodowej" otrzymało w darze od prof. 
S tan isław :kiego oDraz olejny p. t. „P ług", przed
stawiając} wartość 1000 koron. Cenna praca za
szczytnie znanego arty sty  malarza, ma być sprze
dana i dochód przypaść ma w połowie na Tow. 
„B ratnia pomoc słuch. Akaa. sztuk pięknych", w 
połowie na Akad, Koło „Związku pomocy narodo
w ej". Do tej pory za rzeczony obraz ofiarować F. 
S. 60u  koron.

Kto aa więcej ? ODraz ten do niedaw na był wy
stawiony w pałacu sztuki, gdzie go oglądać można 
za zgłoszeniem się do kancelaryi Tow. przyjaciół 
sztuk pięknych.

Sprawy miejskie. W czoraj odbyło się posiedze
nie sekcyi V (wojskowoj) i VI (dobroczynnej) Rad,* 
m iasta pod przewodnictwem 1 wiceprezydenta Chy
lińskiego. Na posiedzeniu tern uchwalono projekt 
budżetu odnośnie do tych działów na r. 1907.

Posiedzenie Grona konserw atorów Galieyi za
chodniej odbyło się 20 b. m. pod przewodnictwem 
kor. Lepszego. Sekretarz przedstaw ił stan wyda
tków w r. 1906, zamykający się niedoDorem prze
szło 700 koron i zawiadomił, że Grono wypłaciło 
gminie m. Krakowa 2000 kor. na restauracyę mu
rów miejskich. Grono uchwaliło zwrócić się do pre
zydenta m iasta z proŚDą o lniormacyę, jak i obrót 
weźmie spraw a budynków przy kościele św. Idzie
go. Na pismo gminy Kluczkowic, przesłane pizez 
W ydział krajowy, upraszającej o zmianę decyzyi w 
sprawie kościoła podominikańskiego w Oświęcimie, 
uchwaliło Grono wyjaśnić, żo decyzya ta  zapadła 
po dokładnem zbadaniu sprawy przez wszystkie po
wołane czynniki i zmianie uledz nie może. —  Kor. 
Kutrzeba zdał sprawę z inw entaryzacyi archiwum 
kościoła N. P . Maryi w Krakowie, prowadzonej pod 
jego kierunkiem  nrzez dra Edmunda Długopolskie
go w czasie letnim, na którą fundusze łoży ks. p ra
ła t Krzem iński, poczem zawiadomił, że druk „Teki 
archiw alnej" w najbliższym, czasie rozpocznie od 
ogłoszenia katalogu archiwum krajowego. — Kor. 
Krzyżanowski zdał sprawę z inw entaryzacyi archi
wum klasztoru Bożego Ciała w Krakowie, prowa
dzonej przez p. Kazim ierza Kaczmarczyka; zinwen
taryzowano 176 dyplomów z la t 1289— 1833. a 
310  rękopisów z XV— X IX  w\

Z Tow. muzycznego, w  poniedziałek 3 grudnia 
odbędzie się koncert ze współudziałem prof. Lale- 
wieza, który odegra z towarzyszeniem orkierstry  
„Fantazyę polską" Paderewskiego. Nadto Zygmunt 
Zaremba, kompozytor z PetersDurga, dyrygować bę- 
azie swoim poematem symionicznym „Sfinks", oraz 
Polonezom koncertowym, poświęconym Sienkiewi
czowi. B ilety  sprzedaje kancelarya Tow arzystwa

„Figliki“. D r Arnold Schifman oTrzym ał z n a
m iestnictwa koncesyę na prowadzenie w Krakowie 
teatru  pod nazwą „F igliki" i zam ierza w pierwszej 
połowie grudnia rozpocząć przedstawienia. Siedzibą 
nowei sceny, o której programie donosiliśmy już 
pokrótce, będzie sala hotelu Saskiego, odnowiona 
gruntownie wielkim nakładem kosztów przez resu r
sę urzędniczą i adaptowana obecnie odpowiednio do 
celów teatru  Obecnie buduje się tam już scena 
według planów artysty-m alarza p. Karola Frycza, 
który w nowym teatrze prowadzi całą stronę de- 
koiacyjno-kostyumową, Próoy z pierwszych przed
stawień rozpoczęły się dzisiaj.

Wieczorek muzyczny, urządzony Staraniem ko
biecego Tow arzystw a „R uth" w sali hotelu Saskie
go, zgromadził nader liczną publiczność, k tóra ży
czliwie oklaskiwała wykonawców’ doborowego pro
gi amu. Na czoło biorących współudział wysunął się 
młody, utalentow any skrzypek p. April, jeden z n a j
zdolniejszych uczniów cenionego pedagoga-skrzypka 
krakowskiego, p. Steina, zwróciwszy na się uwagę 
auaytoryum  zgrabnie i pięknie odegraną „Ballada" 
W ieniawskiego przy akompauiamencie dyskretnym  
i bardzo muzykalnym p. Moliekówny, — Pozateui 
ogólne uznanie znalazły- żywe obrazy pomysłu i u

kładu m aiarza Markowicza oraz pełna werwy de 
klamacya dra Gumpricńa.

Poawyzszenie cen za roboty introligatorskie.
Cech introligatorów  w Krakowie ogłasza, że z po
wodu ogromnej drożyzny środków7 żywności, mie
szkań i materyałów surowych, oraz z powodu u 
względnienia przez majstrów żądań robotników po
lepszenia bytu, podwyższone zostaną ceny robót in
troligatorskich. Cennik robót, po opracowaniu te 
goż przez osobną komisyę, zostanie ogłoszony dru
kiem w najbliższym czasie.

Zamach centralistyczny na siacyę  kolejową 
W Krakowie. Odnośnie do artykułu pod powyższym 
tytułem, zamieszczonego w nr. 267 naszego dzien
nika, prosi nas dyrekeya zolei państwowych w 
Krakowi* o zamieszczenie następującego w yjaśnie
nia:

W e wtorek dnia 20 listopada br odbyła się rze
czywiście w sali obraa tutejszej dyrekcyi kolejowej 
konferencyi* przy współudziale przedstaw icieli mi
nisterstw a kolejowego, dawnej kolei północnej i człon
ków tutejszej dyrekcyi ko,ei państwowych. P rzed
miotem obrad była jeaynie aw estya uregulowania 
służby kolejowej na tych sttcyach, na których do
tychczas kolej północna wspólnie z paust #ową służ
bą wykonywała. Z chwilą bowiem, gdy zarząd ko
lei północnej, w sautek jej upaństwowienia przestał 
być w stosunku do kolei państwowej zarządem ob
cym, spraw a wykonywania ruchu na dotychczaso
wych wspólnych stacyach musiała być uregulowaną 
tak, jak  to ma miejsce na stacyaeh granicznych 
kolei państwowych w Rzeszowie. Nowym Zagórzu, 
we Lwowie lub S try ja. Na rzeczonej konferencyi 
oprocz wspomnianej kwostyi, żadnej innej nie po
ruszono, ani też nie rozstrzygano

Włamywacze przed sądem. Na trzy  dni rozpi
sana rozpiaw a karna przeciw włamywaczom: Smol- 
SKicmu Sumińskiemu i towarzyszom, zakończyła się 
już po dwóch dniach, a to wczoraj w nocy — Po 
przesłuchaniu jeszcze kilku świadków i rzeczozna
wcy, fabrykanta kas ogniotrwałych p. Szklarskiego, 
który aaw ał objaśnienia co do sposobu rozbijania 
takich kas, zamknięto postępowanie dowodow", po
czem przedłożono przysięgłym odpowiednie pytania, 
odnoszące się do winy podsądnych.

Dorady ukończyli przysięgli o godz. 10 m. 45. 
W erdykt odczytał zwierzchnik ław y dr Geisler. — 
Przysięgli potw ierdzili jednomyślnie co do głównej 
istoty wszystkie pytania, odnoszące się do Smoi- 
skiego i Sumińskiego, zaprzeczyli zaś pytanie, od
noszące się do Grzeszkiewicza.

Na podstawie werdyktu skazał try b u n a ł, Henry 
ka S m o 1 s k i e g o na 5 la t ciężkiego więzienia z 
postem co miesiąc; Józefa S u m i ń s k i e g o  na 21/, 
la t ciężkiego w ięzienia z postem co miesiąc.

Trzeci obwiniany Teofil Grzeozkiewiez, został od 
oskarżenia uwolniony.

Obaj zasądzeni mają być wydaleni z granic mo
narchii po odcierpieniu k a ij

Rozprawa zakończyła się o godz. 1 11/a w nocy. 
Niebezpieczeństwem życia zagraża piętrowa 

rudera na regu ulicy Łaziennej I placu Biskupiego. 
Na dole mieści się w niej jakaś praln ia  i sklepik. 
R udera ta  je s t w okropnym stanie, cała porysowa
na i ma wygląd taki, że lada chwilę runie. Gzyms 
w ystający nad chodnik,, z desek zrobiony, zwiesza 
się pod ciężarem pewnie gruzów i róznycn śmieci, 
jakD,v na urągowisko, cieniutkim tylko drucikiem 
jest podwiązany. Nieszczęścia jeszcze nie było i 
dlatego zw raca się uwagę odpowiedniej władzy, 
iżby zarządzić zecuciata co potrzeba dla jego uni
knięcia.

Z e  ś w i a t a .
Uczczenie pamięci ś. p. ks. arcyb. S ta ż e w 

skiego W  dziennikach poznańskich czytamy:
Zebrani z powodu zgonu arcybiskupa o b y w a 

t e l e  m i a s t a  P o z n a n i a  uchwalili dla uczcze
nia pamięci nieodżałowanego arcypasterza z b i e r a ć  
f u n d u s z :  N a  s t a ł e  p o p i e r a n i e  n a u k i  j ę 
z y k a  o j c z y s t e g o  d l a  d z i a t w y  p o l s k i o j .  
W ybrany w tym celu komitet, k tóry do grona 
swojego Doprosi w iększą liczbę osób ze wszystki ih 
sfer, odzywa się niniejszem do całego społeczeństwa 
polskiego z gorącą prośbą o skłaaania dobrowol
nych ofiar na wzniosły ten cel, albo do ią k  skarb
nika komitetu ks. prob. K o ś e i e l s k i e g o  (Po
z n a ń ,  ś w.  W o j c i e c h  13), albo do redakcyi 
pism polskich, które skiadki te  łaskaw ie przyjmo
wać zechcą.

7a.nacn na byłego ministra. Przedw czoraj po 
południu, gdy były minister skarbu, a obecny poseł 
francuski w Limie, P io tr Merlon, przechadzał się 
z pewną panią koło gmachu banku „C redit Lyon- 
nais", aktorka Jeanno dA llem agne, nosząca pseudo
nim Addey, strzeliła do niego 4 razy z rewolweru. 
Merlou odniósł 2 lekkie rany na prawej nodze, to 
warzyszka zaś je g o , do której panna Addey rów- 
nież strzelała, wyszła cało z zamachu. P anna Ad
dey już dawniej urządziło ministrowi Merlou skan
dal na dworcu St. Lazare, później zaś w ydała p. t.: 
„Ekscelencya Merlou", pamflet, który miał na celu 
uniemożliwić zaatakowanemu dalszą karyerę dyplo
matyczną. Merlou, deputowany z Auxerre, utrzym y
wał od 10 la t stosunki z panną Addey, która była 
dawniej ak torką tea tru  „Odeon". Owocem stosunku 
tego był syn, który umarł. Gdy Merlou zerwał ten 
stosunek — panna Addey nieustannie go prześla
dowała. Na dworcu St. Lazare obiła go parasolem, 
ale zajście to zostało zatuszowane i nie wywołało 
ujemnych skutków dla obitego. Merlon został pod
sekretarzem  stanu w m inisterstw ie skarbu, którego 
tekę naówczas piastował Rouyier. Pewnego razu 
na galeryi sali posiedzeń Izby7 posłów pnnna. Addey 
wypoliczkowała nową kochankę podsekretarza stanu, 
a swoją rywalkę. I tę  sprawę zdławiono, a Merlou 
otrzym ał tekę m inistra skarbu w gaoinecie Rou- 
viera, W tedy panna Addey w ystąpiła z wymienio
nym już pam fletem . w którym  opisała przeróżne 
urzędowe i pryw atne sprawy m inistra Merlou. — 
Merlou zrzekł się m andatu i przyjął posadę posła 
w Limie. W  tych dniach m iał odjechać do Limy, 
ale zapobiegła temu panna Addey za pomocą za
machu. W  biurze policyi oświadczyła sprawczyni 
zamachu, że Merlou pogrążył ją  y. nędzy i że syn 
ich um arł dla braku należytej opieki. Dalej ze
znała panna Addey, że Merlou m ajątek je j matki 
strw onił na nieudałe spekulacye. Sprawnzyni zam a
chu sądzi, że odpowiadać będzie przed sądem przy
sięgłych, wobec których odkryje wszystkie sprawki 
byłego m inistra Natomiast Merlou ośw iadczył, że 
zamach był tylko nowym autem  wymuszenia

Nieudana grabież. Dzienniki petersburskie do
noszą: W icem inister spraw wewnętrznych, rz. r. st. 
Rurko, jak  się okazuje, oprócz mieszkania z usłu
gą i ekwipażem, otrzym uje rocznie 21.000 rubli, na 
k tórą to sumę składa się pensya należna jako w i
ceministrowi 12.000 rubli, nagrody (gratyfikacye) 
5000 rubli, z sum żywnościowych 2000  rubli i z 
sum K rólestw a Polskiego również 2000  rubli. Po
mimo Lakiego uposażenia zajął się on spełnieniem

woli swej zm arłej matki, ażeby przez rok po je j 
śmierci zatrzyms ć wynagrodzenie od rząda, jakio 
ona pobierała w sumie 24.430 rubli, op.’ócz pensyi 
z kapituły orderów, celem wytworzenia fundusze 
na koszta konserwacyi mauzoleum dla uczczenia 
zasług feldm arszałka Hurki, jako generai-guberna- 
tora Królestwa Polskiego. Gdy sta ran ia  te  przed
stawiono ministrowi skarbu, uznał on, że o b o 
w i ą z k i e m  s y n a  je st pam iętać o grobie swoje
go ojca W  ten sposób zabiegi te  nie odniosły 
skutku.

S p ry tny1 OSZUńt. W  Budapeszcie został) uwię
ziony spry tny oszus*. który zdołał odegrać rolę po
lityczną pośród wyższych dygnitarzy w Zagrzebia 
Oszust ów nazywa się Ignacy Strasznow i siedział 
już we więzieniu za to, że przybył do biskupa 
w Steinam anger, ks. W ilhelm a Isztw ana. któremu 
przedstawi* się, jaku radca m inisteryalny Bertessi. 
P rzez cztery tygodnie był gościem biskupa a wresz
cie wyjechał pożyczywszy od niego kilka tysięcy 
koron. W yszedłszy z więzienia wysłał dnia 20  paź
dziernika b. r, do arcybiskupa Posilowicza w Za
grzebiu telegram  z doniesieniem, że przybędzie do 
niego w poufnej misyi radca m inisterstw a spraw 
zagranicznych Oskar Berger von W ildenegg, Naza
ju trz  przybył rzeczywiście zapowiedziany radca 
i w ciągu kilku tygodni odbył szereg konferencyi 
z arcybiskupem. Również porozumiewa! się ów oszust 
z wybitnemi osobistościami politycznemi, a nawet 
naw iązał rokowania z p arty ą  Starcewicza, chcąc 
jak  się w yraził dojść do pacyfikacyi w stosunkach 
chorwackich. Przed kilku dniami oświadczył rzekomy 
radca inin.steryalny, że wyjeżdża z Zagrzebia i za
żądał audyencyi od bana, hr. Pajacewicza. Audy- 
encyę otrzym ał, ale ban powziął podejrzenie i wy
dał rozkaz, ażeby nad radcą czuwali dwa, ageci. 
Oszust wyjechał do Budapesztu, ale spostrzegłszy, 
że jest śledzony, zdołał zniknąć na dworcu buda
peszteńskim , pozostawiwszy swoją walizę. Otóż 
nad tą  w alizką rozciągnęła opiekę polieya P rzyszła 
wTeszeie po nią m ała dziewczynka. Agenci szli za 
dziewczynką i stw ierdzili, że odniosia walizkę do 
znanej złodziejki Banfi •— Braderm ann. Polieya 
udała się do jej mieszkania i tam  znalazła rzeko
mego radcę, który był ubrany w bluzę robotniczą 
i miał widocznie zam iar wTyjechać w świat. Uwię
ziono go i stwierdzono, że się nazywa Ignacy S tia- 
sznow i jest znanym oszustem.

Cnińscy roD otm cy na Ifcęgrzech Jak  donosi 
węgierskie Biuro telegraficzne, w komitacie Bekes 
uchwaliło tam tejsze Towarzystwo rolnicze na wnio
sek hr. W enckheima sprowadzić w roau przyszłym 
chińskich kulisów1 do żniw, jeżeli miejscowi robot
nicy do 1 stycznia 1907 nie zaw rą kontraktów  
o p-acę przy żniwach. W ydział wspomnianego to
w arzystwa ma zamiar sprowadzić 15 do 20 ty 
sięcy robotników chińskich O te j uchwale zostali 
zawiadomieni robotnicy m i e j s c o w i .

*FKatastrofa i  tygrysami. W  Berlinie, w cyrku 
Schumanna, pogromca tygrysów Henricksen popisy
wał się przed publicznością z grupą tygrysów 
w klatce Henricksen w ciągu popisu k«zał tyg ry 
sowi skakać przez siebie. W  tym celu pochylił się, 
aie spostrzegł, że tygrys niema ochoty do skoku. 
W reszcie zwierzę skoczyło, ale łapą uderzyło dot
kliwie Henricksena. Pogromca kazał po raz wtóry 
tygrysowi skoczy ć, ale zwierzę rzuciło się na swego 
pana i zaczęło go szarpać pazurami Henricksen 
nie stracił jednak przy tomności.5*1,W yciągnął z k ie
szeni rewolwer i strzelił k ilka razy w powietrze. 
P rzestraszony tygrys odskoczył na Dok, a wtedy 
pogromca, krw ią 2alany. spędził wszystkie zwie
rzęta do rogu klatki, sam zaś wyszedł bez prze
szkody pośród oklasków publiczności. Zam ssiono go j 
do kliniki chirurgicznej, gdzie stw ierdził lekarz | 
liezne rany lżejsze i jednę ciężką ranę na pier
siach

Kącik h u m o ry sty czn y .
W e d ł u g  p r z y s ł o w i a .

P a r  Stołypin, co krew  leje
I  rozdaje hojnie stryczki.

Żydom ulgi obiecuje
Bo potrzeba ma pożyczki.

5 MIanowanic~l7przenienlenia ,,Wiener Ztg" ogła&Zi : Mi
nister sprawiedliwości przeniósł sekretarz.- sądowycl Mi- 
liała Dziewońskiego z Rrdomyśla do Rzeszowa i dra 

Jana Komakiewiczó z Białej do sądu krajowego w Kr“- 
kowie; zamlanowa* sekretarzami sądowym, zastępcę pro
kuratora Stanisława Wyrobka dlr wyższego sąd I krajo
wego w Kiakowie. sędziego Feliksa Franića z Wojnicza 
dla sąd„ krajowego w Kiakowie. oraz adjunktów sądo
wych Stefana Stiasnego z Krosna dla Nowego Sacza, dr* 
Kazimierz** Jaroszewicza z Muszyny dli Myślenic, dr* 
Henryki- Gretschla z Krzeszowic dla Raf umyślą. Mikoła
ja  Starosolskiogo z Mszany'Dolnej dla Wadowic, Piotra 
Pattakp z Sokołowa dla Białej, dra Karola Jakubowskie
go ze L tar eg a Sącza dla Nowego Sącza, Jana Barbackie- 
go z Wieliczki dla Rzeszowa, Henryka Jasińskiego z Pod
górzu dla Bochni Józefa Zawilskiego z Radłowa dla są
du krajowego w Krakowie. Józefa Dutkiewicza z Podgó
rza dla Tarnowa i Bronisława Wojnarskiego o Dębicy do 
Jasła.

Konkurs na p„sag w kwocie 400 K i  tundacyi im śp. 
Stefana hr. Zamojskiego ogłasza Towarzystw* wzaje
mnych ubezpieczeń urzędników prywatnych. W konkur
sie wziąć mogą uaział ubogie i moraln.e piov. adiące się 
dziewczęta prawego pochodzenie, w wieku od 16 do 24 
lat. będące sierotami po ojcn, który był rzeczywistym 
członidem Towarzystwa wzajemnych ubezpieczeń urzę 
dników prywatnycn.

Uniwersytet luoowy im. A. Mickiewicza.
We *zwarteb: Inż. Ponikowski: „Urządzenia zdrowo

tne wielkich miast 1
Rcpertoar teatru miejskiego

We środę: „Zokochan„ ‘.
We czwartek: „Kordyan'.
W sobotę- „Wachlarz Lady Windermere", komedy* 

w 4 aktach Oskare Wilae'a.
W niedzielę po południc „F-adcy pana radcy"; wie

czór: „Ponad 6iły“.
Hepertoar teatru ludowego.

We czwarte. : „Wesele Zosi".
W sobotę: Grzegorzkach

i W niedzielę po południu „Romans paryski"; wieczór 
„Wesele Zosi".

B .  G r i o r y f c l s k r . ,  K r z y s z t o f o r y ,  
K p c  k ó w .  Wynajmuje i sprzedaje pierw
szorzędnych fabryk fortepiany, pianina, harmo
nie i pianole za gotówkę lub na spłacy nawet 
dwudziestomiesięczne Instrum enty używane od 
cen najniższych

Dział ekonomiczny.
x  VI.I. Szewski kurs majsterski w Krako

w ie, urządzony staraniem  i kosziem W ydziału k ra
jowego, kończy się 2 grudnia. W  tym też dniu o 
gedz. 9 rano zostanie o tw artą  w ystawa prac ucze
stników kursu, połączona z w ystaw ą pomocniczych 
maszyn szewskich, w lokalu przy ni. Karmelickiej 
1. 49, na I  piętrze. W ystawa będzie otw arta do 
godziny 5 po południu. W stęp wolny.

• X  Wagony sypialne. Dyrekeya Kolei państwo
wych ogłasza: Z dniem 1 grudnia zniża się do
tychczasowe należytości za użycie wagonu sypial
nego na szlakach z Krakowa do Lwowa oraz ze 
Lwowa do Itzkaii z 9 K w T klasie na 7 i z 8 
koron w II  ki. ua 6.

Na nic jodnak ta  niezgrabna 
Kokieterya się nie przyda; 

Każdy widzi tu  jedynie.
Że- „gdy bióda, to do żyda".

Ze stowanysseń
Krakowskie Koło Związku Pomocy narodowej

odbyło onegdaj doroczne walne zgromadzenie człon- 
ków Po krótkiej dyskusyi nad sprawozdaniem Ko
ła, ustępującemu zarządowi wyrażono absolutoiynm 
i uznanie za owocną, działalność. P rzy  wyborach 
nowego zarządn wybrane prezesem ponowni e dra 
A ugusta Sokołowskiego; do zarządu weszli pp.: Ma- 
rya  Zdziechowska (wiceprezes), Sylweryusz Chmur- 
kowski (sekretarz), W itołd Niewiarowski (wicese- 
kretarz), Teresa Kracowska (skarbnik) i Wii.ołd 
Dobrzański (książkowy). Nadto weszły7 do wydziału 
pp.: B aroara Beaupró, W anda Olszowska, Marva 
W ojnarowa, M arya Hurkowska, Mary a Chmurkow- 
ska, WTacława Domaniewska, Zofia Kaniowa i S ta
nisław  W iśniew ski.

Na zgromadzeniu powzięto jednomyślnie następu
jącą rezoiucyę, zgłoszoną przez pp. adtT. d ra Ger- 
tle ra  i J .  Grzywińskiego: „Ze względu na obecne 
nieludzkie prześladowanie polskiej dziatwy w zabo
rze pruskim, która już w zaraniu swego życia musi 
bronić się przeciwko zakusom wynarodowienia, jako- 
też ze względr na prześladowanie rodziców tej 
dziatwy —  walne zgiomadzenie krafi jwskiego Koła 
ZwiązKt Pomocy narodowej uchwala W yrazić ofia
rom prześladowanym najżywszą sympatyę i współ
czucie i przesłać im zapewnienie, że w stosownej 
chwili całe społeczeństwo polskie nie uchyli się 
n ie t rlko od moialnego aie i matery’alufcgo w spar
cia ofiar brutalności urągającej pojęciom etycznym 
i kulturze XX otulecia".

W klubie pocztowym odbędzie się ju tro  wieczór 
w wigilię św. Andrzeja zabawa towaryyska.

W resursie urzędniczej odbędzie się w sobotę 
1 grudnia wieczór listopadowy. VV wieczorze we
zmą udział: Dr Tokarz (odczyt). Rżąca (śpiew), Pi- 
ehor (sKrzypce), M arya Łuskinówna (deklawacya). 
Początek o godz. 8 wieczór. Po zaproszenia należy 
się zgłaszać w resursie w godzinach wieczorowych.

Z Towarzystwa „W ydawnictwo dzieł leKa^skich
polskich im. E. Korczyńskiego". Prezesem Tow. 
wybrano prof W alerego Jaworskiego, wicepreze
sem d r Bielańskiego, adm inistratorem  doc. MięBO- 
wicza.

Towarzystwo biblioteki słuchaczów  p-awa.
Na zgrom rdzeniu wybrani zostali do zarzadu: Hen
ryk P av7likowski (prezes), Edw aid  Tauior (zastęp.), 
Lesław Korczyński (skarbnik), Adam Świialski (se
kretarz! , Stanisław Ostrowski (zastępca), Henry k 
Susskind (zawiadowca skryptów), Ludwik Lipinszi 
i Ignacy Bazyiski (biDliotekarze), Stanisław  Kliroe- 
cki, Mieczysław Nodzyński i Bohdan W iniarski 
(członkowie sekcyi czytelnianej).

Cennik ziemiopłodów Kraków 27 listopada. Płacono za 
100 kg. netto Pszenica białf. ‘t7 ń 0  do 17 30 czerwona 
i żółta 1660 do 17-—, węgierska 16'— do 16’70; żyto 
krajowe 13 — do 14 2C,, -węgierskie 14’— do 14 50; je- 
zzmień na krupy 13 90 do 14'60, browarny 14'30 do 15-—, 
na paszę —’— do —■— ; owies z opłatą akcyzową 15-10 
do 16 70: proso —'— de —'— ; jagły 28 32’ tatarka 14'— 
lo 15 20; kukurydza 12’40 do 12 20: groch 19’50 do 26-—; 
iasola 23’— do 31'50; wyka —■— do —■—; rzepal zi
mowy 31’— do 32’—: koniezyra nasienna czerwona
106-— do 136'—. biała —’— d o  ; tymotka —•—
do — ; esparsetta — •— do —*—; soczewica 40’— do 
72: błoina 4’— do 5’—; siano 4’— dc 5’20; koniczyna 
pastewna 5 60 do 7 20: ziemniaki 3’60 do 4’40; jaja za 
kopę 3 60 dc 4 80; masło za 1 kg 2’20 do 2 60; spiry
tus na 95° Tralesa La 1 hi. 200’—; okowita na 75° Trn- 
le6-„ 160—.

Z miejskiej centralnej targowicy na bydło u Krakowie,
Kraków P7 listopada. Na dzisiejszy targ spędzono: bydła 
rogatego rosłego 116 sztuk, jałowniKa 56 cieląt 177, 
owies i kóz 2 nierogacizny 369; razem 720 sztnt 

Płacono: woły z paszy za sztukę 180— do 280'—; ja- 
łownik za sztukę 92’— do 200 krowy za sztukę 
180- - do 224; buhaje za sztukę 162 — do o60; cielęta 
po 60'— do 106 za jeden cetnar metryczny żywej wag’; 
cielęta na sztusi po 3 4 — do 40; nierogaciznę tnczną po 
80 — do 106'— za jedeu cetnar metryczny rzeźnej wagi 

Sprzedano: dla mi;jscowej konsumcyi bydła rogatogo, 
cieląt i nierogacizny 520 sztuz na eksport bydłt rogn 
tego 104, nierogacizny 96 sz tn t; pozostało do dragiego 
targu bydła i nierogacizny - -  sztuk.

Ceny powyższe obliczono bez opłaty aacyzowtj 
Budapeszt, 28 listopada. Pszenica na październik — '— 

do —'—; na kwiecień 1906 14'94 do 14 96; żyto na pa- 
zdzierniL — do — ; na Kwiecień 1906 15 56 de 
i5'5b; owies na październik —'— do —'— na Kwiecień 
13'30 do 13-39 kunnrydza na sierpień — — do —•— ; 
na wrzesień 13 20 do i3'22; na maj 10-46 do 10'48; rze- 
paa na sierpień 27 — do 27 20.

Oferty mierne chęć. kupna mierna, usposobienienie u- 
trzymann wiati

Kronika lwowska*
L w ó w  28 listopada

B udżet m iasta Lwowa na r. 1907 wynosi su
mę 6 ,366.070 K m rozchodach, a 6 ,367.547 K 
w dochodach; zam yka się więc nadwyżką czynna 
1,477 K W  porównaniu z budżetem na r. bieżący 
jest budżet na rok przyszły wyższy o 339.162 K 
w wydatkach, a o 328.480 K w preliminowanych 
dochodach.

Strajk piekarski. Na życzenie prezydyum Izby 
ręKodzielniczej zajął się znów spraw ą naw iązania 
rokowań ugodowych sta iszy  inspektor przemysłowy 
p. N awratil. Na konferencyi robotników z p Na- 
wratilem  postanowiono rozpocząć dzisiaj ostateczne 
jokow7ania

Gremium droguistów zawiązuje się we Lwowie 
pod przewodnictwem m agistra fa r.oacy i, p. Leszke 
Sładowskiego.

Zmarli.
W e Lwowie um arł W łodzimierz T e r l i k o w s k i ,  

syn dyrektora VII g im nazyum , sam również nau
czyciel gimnazyalny, w 25 roku życia. Zaledwie 
rn zez rok nełni* służbę nauczy cielską. długa i cięż 
ka chorobę piersiowa zmusiła go do przebywania 
już od 3 la t na urlopie

Reoertoar teatru lwowskiego.
We czwartek po południu: „Warstawianka; i Dzn- 

dv, wieczór: „Tannhauser" (występ BaDdrowskiego).
W piątek: „Bolesław Śmiały".
W sobotę po południu, „Dziady"; wieczór „L nka :.
W niedzielę popołudniu: „Lalka"; wieczór „Pani Wa- 

łewska**
W poniedziałek: „Boi osław Śmiały",
We wtorek: „Tannhauser" (występ Bcnarowskiego' 
We Środę: „Rnsmersholm".

Ostatnie wiadomości.
— O b r a d y  n a d  i n t e r p a l a c y a m i w  snra- 

wie polskiego s tra jk i szkolnego w parlam encie nie
mieckim, które miały się odbyć wczoraj we wtorek, 
zostały w ostatniej chwili o d r o c z o n e ,  ponieważ 
rzad oświadczył, że nie ma ] ssicze dostatecznego 
m ateryału sprwozdawczego co do Btrajko i że z te .

Po niskich cenach na porę feslfnną i
iimową — poie m Franciszek Martin k r u fe k o p ę  d i»iooęuą, d la  p«uiM O L  no kat 16 , d la  o ło p o ó w  d c  l a t  1 0 ,

c r a z  k a ^ n z y , k a p e lu s z e ,  c z a p k i, i ^ L a r  i - 1. i*«h s t o n j , n  > u asz§ , 5 l i
i n k akl 1 b ie l iz n ę  d ita o ie o ą ,  a b r a A k s  w t a w k o w t  J a z  r ó w n e ?  o a łr  arjrj a v k .
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jo  powodu 
d z i e 6

na razie 
n i e  moż e .

na interpeiacye tę  o d p o w ie -

l  M  i l i m  m i n i i .
.. W Petersburgu krążą znów wieści, że stano
wisko S t o ł y p i n a  nie jest tak  pewne, jak o- 
gólnie mniemano w ostatnim  czasie. Na ostatniej 
naradzie wyższych dygnitaizy państwowych za
aprobowany poprzednio program postępowań a 
gabinetu został znowu o g r a n i c z o n y  Rezo- 
lncyę rady ministrów, ażeby odwołać majowe 
prawa ignatiewowssie z r. 1882. taikże nniev a- 
źniono, gdyż, jak  twierdzono, „należy liczyć się 
z g ł o s e m  n a r o d u ,  k t ó r y  k a t e g o r y c z 
n i e  s i ę  o ś w i a d c z a  p r z e c i w  w s z e l 
k i m  u l g o m  i s w o D o d o m  d l a  ż y d ó w . - — 
Dalej wyniknęła lóżnica zdań w sprawie zapro
wadzenia samorządu w Królestwie. Polskicm 
p r z e d  zwołaniem Dumy. Ta odmowa przepro
wadzenia reform, na które Stołypin już przed 
tem otrzymał urzędowe przyzwolenie, wywarła 
na nim wielkie wrażenie. Niejasna jego pozycja 
wogóle coraz bardziej staje się c h w i e j n ą  
z powodu zwrotu s f e r  w y ż s z y c h  ku „czar
nym sotniom11, do których Stołypm nic chce 
zbliżać się ponownie

Na uv a g z a s łu g u je  depesza o nowjm buncie 
gwardyi w C a i s k i e m  S i o l e  W  miejscowo
ści tej przebywa obecnie, jak  wiadomo, r o d z i 
n a  c a r s k a .

W  Berlinie otrzymano z W arszawy wiadomość, 
że w nieazieię ma być tam proklamowany 
s t r a j k  g e n e r a l n y .  Wiadomość ta  wymaga 
potwierdzenia.

(Telegramy „Nowej Reformy z 2 8  listopada.)

Teror rządowy.
Petersburg. W  ostatnich dmach krążyły w 

Petersburgu pogłoski o zniesieniu wzmocnionej 
ochi ony. Tymczasem ochrona wzmocniona b ę- 
d z i e  z a c h o w a n a  d o  roku 1908. Stan wo
jenny ochrony nadzwyczajne stosow ane bedą 
w państwie jeszcze przez rok przyszły

s t ę p c ó w  p o l i t y c z n y c h .  Uciekając, strze- 
dall oni z rewolwerów, przyczem przestrzelili 
czapkę pomocnikowi naczelnika więzienia. Zbie
gów nie ujęto.

Włodzimierz. W tutejszem więzieniu 125 wię
źniów o p a d ł o  i z w i ą z a ł o  d o z o r c ó w ,  po- 
czem po zabraniu z magazynu ubrań cywilnych 
i 50 rewolwerów u c i e k ł o .

Boni w gwarna
P ete^burg W C a r s k i e m  S i o l e  zbunto 

wały  się  trzy kompanie stojącego tam załogą  
batalionu strzelców  gwardy.. Z  Petersburga 
wysłano wojsko i oddział marynarzy celem stłu
mienia tego buntu.

Nowa pożyczka rosyjska.
Paryż. Deputowany J  a u r e s ogłasza r .. wo- 

im dzienniku „Humanitć“ interesująi e szczegó
ły z rokowań rosyjskiego m inistra spraw za
granicznych I z w o l s k i e g o  w Paryżu. Izwol 
ski, według iniormacyi Jauresa, zamierzał przy 
gotować umowę co do nowej pozyczki dla Ro
sy i, która miała być zrealizowana w lmym r. 
p. przed z e b r a n i e m  s i ę  n o w ej  D u m y .  — 
Pożyczka ta  ir !ała dostarczyć rządowi dalszycń 
środkow do zwalczania rewolucyi i ewentualnej 
opozycyi Dumy Rząd francuski dal ua tę pro
pozycję z początku jakkolwiek w łagodnej fot 
mie odpowiedź odmowną.

Wówczas Izwolski zaczął grosie, że rząd ro
syjski w takim razie zwróci się o pożyczkę do 
N i o m i e c  i w s t r z y m a  w y p ł a t ę  k u p o 
n ó w  o d  - d ł u g ó w ,  z a c i ą g n i ę t y c h  f j  
F  r  c y i . Rząd francuski zaproponował wo
bec tego. aby sprawę n o w e j  p o ż y c z k i  
p r z e d ł o ż o n o  D. nmi e .  Izwoiski i na to zgo
dzić się me chciał. Oświadczył on, że i n o w a 
D u m a ,  jeśli nie będzie uległejszą od poprze
dniej, zostanie rozwiązaną.

Stronnictwa.
Moskwa. Muskiewski komitet „ p a r  t y  i po

k o j o w e g o  o d n o w i e n i a !< zawiadomiono, że 
we wschodniej Rosy. pozawiązywano kom te ty 
W  wielu miastach d o  p a r t y i  p r z y s t ę p u 
j ą  ż y d z i ,  c h c ą  b o w i e m  o d e r w a ć  s i ę  od 
k a d e t ó w ,  którzy nie podobali się zydowsknj 
burzuaz/i W  dniu 27 b. m. otwartych bedzie 
w Moskwie 10 komitetów patyi „pokoju odro
dzenia11.

b< TrubeckoJ.
Petersburg. Moskiewski marszałek szlachty 

książę Trubeckoj s k ł a d a  t ę  g o d n o ś ć  i 
pozostaje nadal jedynie członkiem Rady pań
stwa

Sowy minister dworski.
Petersburg. Krążą tn pogłoski, że obecny mi

nister dworu carskiego gen. O r ł ó w  ma ustą 
pić. Jako  jego następcę wymieniają ks. O b o- 
1 e n s k i e g o.

Wyroki śmierci.
Petersburg. U zamieszkującego w Petersbur

gu mieszczanina Tymoteusza Stolfeta znaleziono 
u i ę ć  n a b i t y c h  b o m b ,  przechowywanych w 
celach występnych. Sąd wojenny połowy skazał 
Stolfeta n a  k a r ę  ś m i e r c i  przez powieszeni, 
i wyroś ten wykonano.

Nap&ay na pociągi kolejowe.
Moskwa. W  bliskości stacyi Kuskowo napa

dnięto na pociąg towarowy. Piętnastu bandy
tów otworzyło 10 wagonów, z których wyrzu 
ciii na tor 59 pudów miedzi i zaczęli ładować 
ją na wozy. Ze zoLżeniem się patrolu bandyci 
uciekli Ujęto tylko woźnicę, który zeznał, że 
był najęty przez jednego z przywódców bandy

Tyflis. Według doniesień urzędowych, w no 
cy na dystansie Rkwia —Sellet 50  bandytów  
ostrzeliw ało idący do Cziatur pociąg Pociąg 
wreszcie wykolejono, pomocnika maszynisty zra
niono, poczem obrabowano wagon pocztowy. 
Ktcrego zabrano 2 0 .0 0 0  rs. Ochrona wojskowa 
pociągu, złożona z pięciu żołnierzy, wy»zedłsz] 
z wagon n pocztowego, strzelała. Żandarm zabi
ty, dwóch żołnierzy śmiertelnie ranionych, dwóch 
lżej, Z pouróżnych zramouych dwóch. Znalezio
no odłamki bomby oraz całą bombę pod mo
stem, przed którym zatrzymał się pociąg.

Aresztowania.
M oskwa O godzinie 10 wieczorem dokonano 

rew izji w pokoju byłego członka Dumy pań
stwowej z embernn charkowskiej, I w a n i c k f e -  
g o, Rewizya zakończyła się a r e s z t o w a n i e m  
I w a n i c k i e g o .

Ucieczka więźniów.
Symbirsk. W sobotę, przy wyjściu publiczno

ści z nabożeństwa w cerkwi więzienia guber- 
nialnego, u c i e k ł o  t r z e c h  w a ż n y c h  prze-

Z Rady państwa.
Wniosek P e r g e l t a  w sprawie mandatów 

l i  aelegacyj nie uzyskał większości w I z b i e  
p o s e l s k i e j  i o d r z u c o n y  został w dalszym 
ciągu wczorajszego posiedzenia 187 głosami 
przeciwko 111.

Po załatwienia tej sprawy, przyszło do ostre
go zatargu między prezydentem Izby a stronni
ctwem centrum. Prezydent hr. Yetter oświad
czył, że pos. Hagennofer przedłożył k a r t k ę ,  
w której prosi o stwierdzenie stosunku głosów 
przy głosowaniu nad jego wnioskiem d o d a t 
k o w y m .  (O czem bliższe szczegóły podaje ko- 
respondeneya z W iedn.a, p. t. „Jeszcze o plu- 
ralność1, Przyp rea.). Prezydent dodaje, że po
dobnej prośbie pisemnej nie może zadość uczy
nić. Pos. Hagenhofer powinien był swe życzenie 
astmę podać do wiadomości. Prezydent prosi, 
by Izba przyjęła do wiadomości że z jego stro
ny nie było złej woli. Ta enuncyacya prezy- 
(1 :Uta  wy wołała długotrwałe okrzyki o b u r z ę  
ma wśród członnow centrum, których popierali 
Wszechniemcy, protestując przeciw takiej in ter
p re tacji

Następnie rozpoczęto obrady uad grupą IX  
projektu, a mianowicie nad podziałem okręgów 
wyborczych w C z e c h a c h ,  M o r a w a c h  i na 
Ś l ą s k u .  Wniosek posła S t e i n a  o zamknięcie 
dyskusyi o d r z u c o n o ,  poczem poseł Pergeit 
uzasadniał wniosek swoj, dotyczący tej grupy 
projektu, a żądający ustanowienia w Czechach 
4o n i e m i e c k i c h  i 72 c z e s k i c h .

Po przemówiemach pos. K r a m a r z a ,  C ho- 
c a  i C ip  e r y ,  kiórzy uzasadniali swoje wnio
ski mniejszości, obrady przerwano i odroczono 
je do dzisiaj.

Poprzednio jeszcze Izba odesłała b e i  p i e r 
w s z e g o  c z y t a n i a  do komisyi budżetowej 
przedłożenie w sprawie m a r y n a r k i  h a n 
d l o w e j .  M inister skaiDu przedłożył p r o w i -  
z o r y u m  b u d ż e t o w e  na czas od 1 stycznia 
1907 do 31 lipca 1907, oraz ustawę w sprawie 
kredytów dodatkowych do budżetu na rok 1906.

subkom itet k o m i s y i  b u d ż e t o w e j  dla 
sprawy trak ta tu  z L l o y d e m  uchwalił wczo
raj następujący wniosek pos. Kolischera „Człon
kowie Rady państwa, oraz czvnni i emeryto
wani urzędnicy, kiórzy z urzeau zajmowali się 
nadzorem adm m istracyi austryackiegc Lloydu, 
nie mogą w przyszłości być ani wybranymi, 
ani mianowanymi członkami Rady zawiadow- 
czej“.

N O W A .  R E F O R M A .

tźeow ego domaga się -ząd upoważnienia: do 
wydania obligacyj za 17,116 000 koron; do wy
dania z nadwyżek kasowych z r. 1905 trzech 
milionów koron na nadzwyczajną dotacyę f u n 
d u s z u  m e l i o r a c y j n e g o ,  na popieranie 
stowarzyszeń zarobkowych i gospodarczych 6 
milionów, na poparcie eksportu 1 mnion, na 
budowę robotniczego parku kolejowego 3D/s 
miliona, na pokrycie kosztów ugody, po proce
sie z koleją transw ersalną w Galicyi, 3,551.000 
kor., na uposażenie klinik 5 milionów, na zwal
czanie gruźlicy 2 miliony koron.

Przystąpiono do dalszej dyskusyi nad przed
łożeniem o reformie wybor< zej (rozdział man
datów dla Czech, Moraw i Śląska). Przemawia 
pos. Z a z w o r k a .

Wieaeń. Subkomitet komisyi b u d ż e t o w e j  
wybrał posła K o l i s c h e r a  referentem  dla u- 
siaw y o popieranie marynarki

Próby olntmkcyi.
Wiedeń. Na dzisiejszera posiedzeniu Izby eze- 

sko-radykalny pos.. Z a z w o r k a  wygłosił po 
czesku m o w ę  o o s t r u k c y j n ą ,  k tóra trw ała 
trzy godziny. Po nim zaDrał głos Wszechnie- 
miec H e r o l d .  Z powodu tych prób obstrukcyi 
obrady nad podziałem okręgów w Czeihaeh i 
na Morawach n i e  z o s t a n ą  d z i ś  u k o ń 
c z o n e .

Nowe trudności.
Wiedeń. Poseł dr. K r a m a r z  siara się usil

nie, aby Izba przyjęła wniosek, według którego 
ze 130 mandatów dla królestwa czeskiego otrzy
mać m ają C z e s i  78 a N i e m c y  52. (Wnio
sek komisyi proponuje jak  wiadomo dla C z e 
c h ó w  75 a d l a  N i e m c ó w  55 m a n d a t ó w ) .  
Je s t jednakże rzeczą wielce wątpliwą, czy sta
rania dr. Kramarza odniosą pożądany skutek. 
W  razie bowiem przyjęcia tego wniosku, po
wstałyby n o w e  k o m p l i k a c y e  i Niemcy 
utrudnialiby załatwienie reszty reformy wy
borczej.

Fundusz zapomogowy.
Wieaeń. Komisya zapomogowa uchwaliła 

dziś po dłnzszej dyskusyi wniosek referenta 
S t e i n e r a ,  wzywający rząd, aby na przyszłe; 
sesyi przedłożył projekt ustawy któraby, za
miast uchwalanych dotąd sporadycznie sum, 
jostanowiła utworzyć s t a ł y  f u n d u s z  z a p o -  

m c g o w y. Fundusz ten wynosić ma 10 milio- 
now rocznie i ma Dyć iozdawaLy wedle ułożo 
nego klucza. Rozdawnictwo i adm inistracya 
funduszu odbywać się będzie za pośrednictwem 
szefów krajowych przy współudziale komitetów 
krajowych. W  razie naazwyczajnycn Katastrof 
będą przyznawane osobne kredyty.

Czwartek, 29 Listopada 1506.

dokładniej zbadać 
wej pop.erać.

i w miarę możności budżeto-

Orzgdnlcy u ministra skarbu.
{Tal. „N. Ref.-' i  2 8  listopada).

Pewne wrażenie sprawiła wczorajsza mowa 
posła K r a m a r z a  i stał a się przedmiotem li
cznych komentarzy w piasie wiedeńskiej.

Poseł Kramarz, jako sprawozdawca mniejszo
ści, zaprzeczył kategorycznie, jakuby w spra
wie rozdziału mandatów w Czechach między o- 
oie narodowości zawarty był jak iś k o m p r o 
m i s  przez niego, lub przez jego partyę. „Gdy
by tak i kompromis został zaw arty — rzekł 
mówca — to  b y ł b y m  w y s t ą p i ł  w j e g o  
o b r o n i e ,  choćby to było dla mnie bolesnem, 
podobnie jak  głosowałem zs § 42, ponieważ u- 
chwalony był w komisyi w drodze porozumie
nia.

„W komisyi staliśmy wobec kwestyi: albo 
przyjmiemy stosunek 75.55, albo większość ko
misyi uchwali rozdział mandatów wedle stosun
ku 75:48, w którym to wypadku nie pozosta
łoby nam nic innego, jak obstrukeya. Tego je
dnak nie chcieliśmy, gdyż to obaliłoby reformę 
wyborczą11.

Odaośnie do k o m p r o m i s u  dodaje mówca, 
że nie zgadzał się także na to, aby słowieńscy 

polscy członkowie komisyi głosowali za sto
sunkiem 75.35. Powiedzieliśmy tylko, że z po
woda tego glosowania tych posłów nie będzie
my mieć do nich urazy.

W ierny naród czeski, mówił dalej Kramarz — 
me zasługuje na to. aby był stawiany po Niem 
cach (Potakiw ania Czechów). Dajcie nam to. 
co się nam należy, a sami róbcie, co chcecie 
Ale przyznacie że nie zasłużyliśmy na taku 
tak to w an ie  za naszą wierność dla tego państwa 
P r z e c i e ż  N i e mc ó w u c i s k a ć  n i e  c h c e m y  
Nasz wniosek zmieraa do tego, aby ustalić li 
czbę posłow w Czechach wedle stosunku 60 40,1 
a jeżeli się zważy, że wedle spisu ludności mie
szka w Czechach 63 proc. Czechów a 37 proc 
Niemców, to wniosek nasz nie domaga się na
wet tego, co się nam należy. Nie chodzi tutaj 
o to, aby Czesi otrzymali o 3 mandaty mniej,; 
a Niemcy o tyle więcej, lecz nasz opór przeciw 
uchwalonemu podziałowi okręgów tłómaozyć na
leży tem, iż w przyszłości nie chcemy być u- 
ważani za naród „mniej wartościowy1*.

•Tężeliśmy chcieli reformy wyborczej, to nie 
tylko ze wzgle.dów społecznych, ani nie dlatego 
abyśmy naród nasz przywiązać chcieli do pań
stwa, lecz dlatego, że byliśmy tak naiwni i są
dziliśmy, że reforma, o ile będzie sprawiedliwą, 
d o p r o w a d z i  d a  l e p s z y c h  s t o s u n k ó w  
p o d  w z g l ę d e m  n a r o d o w o ś c i o w y  m 
Przedstawiciele narodu czeskiego, którzy w 
przyszłości będą wybielani posłami, będą tn 
przybywali z kolcem w sercu, że i w parla
mencie, wybranym na podstawie powszechnego 
prawa głosowania, będą uważani za mniejwar- 
tościowych i wszj stkiemi siłam’ mimo szranków 
jakie nakłada § 42 ustawy wyborczej, będą się 
starali przecież narodowi swemu lopomódz do 
uzyskania należnych mu praw. (Żywe oklaski 
na ławach czeskich).

(Telegramy „Nowej Reformy11 z 2 8  listopada.)

Wiedeń. Na dzisiejszera posiedzeniu Izby po
słów pos. A d l e r  i tow. zgłosił in terpelację do 
ministra spraw wewnętrznych w sprawie naru
szenia ustawy o stowarzyszeniach przez n a- 
m i e s n i e r w o  g a l i c y j s k i e .  Interpelanci 
oświadczyli, że namiestnictwo to dla błahych 
przyczyn nie przyjmuje do wiadomości sprawy 
otwierania miejscowych grup robotniczych: re- 
kursy nie bywają załatwiane.

Rząd przedłożył projekt ustawy upoważnia 
jącej go do prowizorycznego regulowania sto
sunków handlowych z z a g r a n i c a  do 31 gru
dnia 1907 r.

W  przedłożonym projekcie prowlzoryum bud-

i..wów. (Tel. pryw.) Minister skarbu dr K o- 
r y t o w s K i  przyjął wczoraj, jak donosi „Lwow
skie Biuro Korespondencyjne11 na wspólnej au 
dyencyi, przeszło godzinę trwającej, deputacyę 
komitetu, zajmującego się sprawą p o l e p s z e 
n i a  b y t u  u r z ę d n i k ó w ,  tudzież deputacyę 
s p ó ł k i  u r z ę d n i c z e j  w y t w ó r c z o - s p o -  
ż y w c z e j  i Towarzystwo budowy tanich mie
szkań dla urzędników, z radcą dworu P i n  o- 
c k i m  i Z a l e s k i m  na czele.

Radca dworu P i w o c k i  przedłożył imieniem 
urzędników p. ministrowi gorące pogziękowanie 
za łaskawe i tak  serdeczne zajęcie się losem 
urzędników, którzy też z pełną ufnością ocze
kują decyzyi władz centralnych w podjętej przez 
nich akcyi. Następnie p-zedstawił p. Piwocki 
specyalne życzenia, tak  ogółu urzędnisów pań
stwowych w Galicyi, omawiane na ostatnim 
wiecu urzędników we Lwowie, jak  i prośby wy
mienionych towarzystw o poparcie ze strony 
państwa.

P. minister K o r y t o w s k i  przyjął deputa
cyę z największą życzliwością i podniósł prze- 
dewszystkiem z pełnem uznaniem i naemkiem 
zachowanie się urzędników państwowych w Ga
licyi. którzy w przeciwieństwie do pewnej czę
ści kolegów, w niektórych innych krajach mo
narchii, -wszystkie kroki swoje, w tej sprawie 
podjęte, czynili, nie zapominając ani na .bwilę
0 godności stanu i postępowali zawsze z roz
wagą i w porozumieniu ze swoimi przełożony 
mi w granicach, zakreślonych obowiązkami słu
żbo wemi. Upoważnił też p. minister deputacyę 
do podania swtgo zupełnego zaufania i podzię
kowania za to, do wiadomości ogółu urzęcmiKów. 
Wobec tego zachowania się galicyjskich urzę
dników, z którego minister jest dumny, tem 
chętniej zajmie się p. m inister przedstawionemi 
mu życzeniami, które z pewnością najprzychyl
niej rozważyć i w miarę możności będzit się 
starał uwzględnić, Zwołany z jegc inieyatywy 
komitet przedstawicieli wszystkich ministerstw 
pracuje od trzech tygodni w m inisterstw a skar
bu naó kwestyą polepszenia bytu urzędników  
państwowych i p. m inister spodziewa się, że 
konkretne wnioski, które ten komitet wypracu
je, dadzą podstawę ao pomyślnego załatwienia 
kwestyi. Uproszczenie adm inistracja, do które
go wszy stkiemi siłami dąży obecny prezydent 
gabinetu, doprowadzi bez wątpienia do tego, że 
odpadnie tak  rozwlekia, jak obecnie k o r e s -  
p o n d e n e y a ,  i nawet mimo wzmagających się 
na każdym kroku agend, me zajdzie potrzeba 
dalszego pomnażania sił urzędniczych, a nato 
miast będzie można polepszyć byt personalu 
istniejącego

P r z e s t r z e g a  atoli zarazem p. mimster 
stanowczo przed z b y t  d a i e k o  i d ą c e m i o -  
czekiwaniami gdyż uwzględnienie WE z y s t -  
k i c h  życzeń, w tych rozmiarach, jak one zo 
stały podniesione przez rozmaite stowarzyszenia 
urzędnicze, byłoby zadaniem, któremu skarb pań
stwa nie zdołałby sprostać Przyznanie n. p 20 
proc. dodatku drożyźnianego, choćby tylko dla 
czterech najniższych klas rangi, spowodowałoby 
roczny wydatek przeszło 65 milionów koron
1 musiałoby pociągnąć za sobą nałożenie nowych 
ciężarów na opodatkowanych, co p. minister u 
waża wprost za niemożliwe. Zresztą jest p. mi
nister zasadniczo p r z e c i w ’ n y  wszelkim takim 
czasowvm dodatkom, gdyż one, jak nas doświad 
czenie poucza nie poprawiają bytu materyalne- 
go urzędników, lecz raczej przyczyniają się do 
podniesienia ceny mieszkań i artykułów codzien
nych potrzeb

Wreszcie informował się p minister szczegó
łowo o postępie w organizaeyi stowarzyszeń sa
mopomocy, których cel i usiłowania obiecał naj

Wmiotę i ttlwaficint
M o m o ft !  jtow ej Reformy"

z dnia 2 8  listopada.

Po śmiertfi ks. Stablewsklego.
Berlin. „Berliner T ageblatt11 ogłasza rozmo

wę swego korespondenta rzymskiego z pewnym 
kardynaiem, rzekomo dobrze poinformowanym 

poglądach i zamiarach W atykanu w kwestyi 
polskiej. Kardynał ten oświadczył mu, że Ks. 
kardynał Kopp przybył do Rzymu w porozu
mieniu z rządem pruskim, a na wyraźne w e 
z w a n i e  p a p i e ż a ,  który pragnie zasięgnąć 
od niego informacyj co do s p r a w  p o l s k i c h  
w P i  usiech. Pierwotnie zamierzano za pośre
dnictwem ks. Koppa wpłynąć na ś. p ks. arcy
biskupa Stablewskiego, a b y  z ł a g o d z i ł  swo
je w jstąpienie w sprawie s t r a j k u  s z k o l 
n e g o ,  a przeciwko niemieckiej nauce religii. 
Z powodu śmierci ks. Stablewskiego ta  część 
misyi ks. Koppa stała się bezprzedmiotową. — 
Istnieć miało przypuszczenie — wedle tej re- 
weiacyi — że ks. Stablewsk w końcu życia 
swego był metylko fizycznie, lecz także umy
słowo (?!) chorym i to tłomaezy jego ostatnie 
wystąpienia wobec rządu

Rokowania w sprawie obsadzenia stolicy a r
cybiskupiej w Poznaniu napotkają zapewne n a  
w i e l k i e  t r u d n o ś c i  i przeciągną się długo. 
Tymczasem obie kapituły poznańskie muszą 
wybrać administratorów dyecezyi. Nie ulega 
wątpliwości — twierdził ów kardynał —  że wy
brani zostaną Polacy najskrajniejszego Kiemn- 
ku, lecz rząd ich nie potwierdzi i p o n a d  g ł o 
w a m i  k a p i t u ł  rozpocznie układy z W atyka
nem Papież zajmie zapewne wobec Prus sta
nowisko u g o d o w e ,  gdyż obok zatargu z Fran- 
cyą nie będzie chciał wywoływać zatargu z 
Niemcami. Pius X żjrwi wprawdzie pewne sym- 
patye dla Polaków, lecz w i ę k s z e  j e b z e z e  
d l a  N i e m c ó w ,  a niemniej przychylnie dla 
Niemców usposobiony jest kardynał sekretarz 
stanu Merry del Yal.

Zresztą — mówić miał dalej ów kardynał — 
w takich sprawach osobiste sympatye nie wcho
dzą w rachubę, lecz jedynie i n t e r e s a  W a 
t  y k a n u. Z ostatecznej decyzyi w sprawie na
stępstwa Polacy zapewne n i e  D ę d ą  z a d ó w  o- 
w o l e n i ,  bo W atykan n i e  z e c h c e  dla meh 
narazić na szwank swych dobrych stosunków 
z rządem pruskim. Obecnie główna trudność po
lega na tem , aby wynaleźć k a n d y d a t a  
N i e m c a ,  pojednawczego względem rządu a 
władającego językiem polskim. Wspomniana 
przez kilKa pism kandydatura księcia M a k s y 
m i l i a n a  saskiego n i e  m a  ż a d n y c h  w i d o 
k ó w.  Przyjemnem to stanowisko dia Niemca nie 
będzie, lecz z tem pogodzić się tizeba. Wiado
mo zresztą, że i ks. Dinder umarł z powodu za
targów z polskiem duchowieństwem i polską 
ludnością. (Wiadomość tę podajemy z zastrze
żeniem co do jej autentyczności. Przyp. red.).

akcyi w M a r c k k u  przed wniesieniem w Izbie 
ratyfikacyi trak ta tu  zawai tego w Algeciras.

Toulor D y  w i z y  a o k r ę t ó w  pod wudzą 
admirała. Toucharda odpłynęła dzisiejszej nocy 
do T a n g e r u

Odpowiedzialny redaktor i wydawca 

Michał Konopiński.

N A D E S Ł A N E .
(Artykuły w tym dziale nie pochodzę 

redakcji).
od

Dra ELSWIHTHA
ostmoi, proszeR przetifu ostmie

przynosi natychmiast ulgą
sprawia błogie uczucie w napadach astmy, 

usuwa ściskanie w piersiach, duszność i na
brzmienie tkanki. Żaden środek niema dotąd do 
wykazania tak cudownych skutków i nie jest 
tak zupełnie niezawodnym, jak  d ia Ełewirtha 
astmol, proszek przeciw astmie. Jedna próba 
przekona o tem każdego, a aptekarz Józef 
TórOk, Budapeszt. KOnigstrasse 12, gotów jest 
wszystkim podobnie cierpiącym przysłać za dar
mo opłaconą próbkę, jeżeli się tej aptece pi~e- 

śle aoKładny adies.

Giutnun ScRunrz
Henryk schenker

zaręczeni

LWÓU. Kroków.
Sprawa „Tleuoiu".

Doszło do wiadomości naszej, że pojawiły się 
w handlu nie dozwolone falsyfikaty wody do 
ust, rzekomo według recepty p r o f e s o r a  d i a  
N a p o l e o n a  C y b u l s K i e g o  '  w y r a b i a 
n e j .

Oświadczamy, ie  jedynie tylko fabryka „Tlen*1 
ma prawo-wyrobu takiej wody i proszku do zę
bów’ weaług orjg inalnej recepty p r o f  d r a  
C y b u l s k i e g o ,  a to pod nazwą „Tlenol" w o
d a  do u s t  p r o f .  d r a  C y b u l s k i e g o  i „Tle
nol11 p r o s z e k  do  z ę b ó w  p r o f .  d r a  C y 
b u l s k i e g o .  W szystkie zatem jakiekolwiek 
inne wyroby są falsyfikatami.

Zwracamy na to uwagę Szanownej Publi
czności, a nadto oświadczamy, że w razie dal
szej sprzedaży falsyfikatów wyciągniemy z tego 
ustawowe konsekweneye.

Prawdziwego „Tlenolu11 można dostać w 
żdej aptece. 5185

YjWów, 14 listopada 1906.
Dyî ekcya 

fabryki chemicznej 
„Tlen**,

kar
3 3

itondolfeneya Wydziału krajowego.
Lwów. Z powodu zgonu ,ks. arcyb. ‘S t a 

b l e w s k i e g o  w y s ł a ł  W y d z i a ł  k r a j o w y  
d o ks. biskupa L i k o w s k i e g o  w Poznaniu 
następujący telegram kondolencyjny

„Dzielnica W asza, kolebka naszych dziejów — 
w żałobie, po stracie następcy prymasów pol
skich, co życiem, działalnością swoją i zasługa
mi był nam wszystkim drogi. S trata  to tera bo
leśniejsza, że przypada w czasie ciężkiej próby 
Tem więc goręcej prosimy W aszą E., abyś wo
bec osierociałej kapituły i osieroconego społe
czeństwa raczył był tłomaczem naszego współ
czucia i naszego żalu“ .

Podpisani marszałek krajowy, oraz wszyscy 
czlonKOwie Wydziału krajowego

Heformy koieJowe.
Wiedeń. Dziś zebrała się na posiedzeuie stała 

k o m i s y a  p r z y b o c z n a  R a d y  k o l e j o w e j  
aby przygotować materyał dla obrad plenum 
Rady, k tóra jak wiadomo zDiera się dnia 30 

m. Komisya dla rozkładu jazdy uchwaliła je
dnogłośnie wniosek o j a k u a j  r y c h l e  j s z e  
z a p r o w a d z e n i e  n o c n e g o  p o c i ą g u  p o 
s p i e s z n e g o  m i ę d z y  W i e d n i e m  a L w o
w em  i odwrotnie Zastępcy m inisterstwa kole
jowego uznali wniosek ten za zupełnie słuszny 
i m o ż 11 w y da przeprowadzenia Następnie przy
jęto wniosek kilku posłów żądający zaprowadzenia 
w a g o n ó w  r e s t a u r a c y j n y c h  w p o c i ą 
g a c h  p o s p i e s z n y c h  między W i e d n i e m  
a K r a k o w e m .  Dalej zgłoszono wniosek wzy- 
wraiący rząd, aby z n i ż y ł  o p o ł o w ę  t a r y f ę  
od p r z e w o z u  b y d ł a  i m i ę s a  i przyspie
szył dotyczące transporty kolejowe. Wniosek 
ten żąda dalej zwołania a n k i e t y  w sprawie 
uregulowania dowozu m i ę s a  d o  W i e d n i a  
Członek komisy: Exner zgłosił wniosek o refor
mę zarządu kolei państwowych, a posei Giin- 
ther poruszj’ł sprawę r e f o r m y  t a r y f y  n a  
k o l e i  p ó ł n o c n e j .  Ze strony rządu odpowie 
dziano, że reforma ta  nastąpi łącznie z reformą 
taryf kolei panstwowrycb

Drożyzna.
Wiedeń. Wczoraj odbyło się tu zgromadzenie 

przy udziale k i l k u  t y s i ę c y  r o b - o t n i k ó w .  
Na porządku dziennym staia k w e s t y a  d r o 
ż y z n y  m i ę s a .  Referenci zawiadomili, że w 
n i e d z i e l ę  o d b ę d z i e  s i ę  m a s o w a  de-  
m o n s t r a c y a  r o b o t n i k ó w ’ Zgromadzenui 
przyjęio rezolucyę, domagającą się otwarcia gra
nicy dla importu bydła.

Z Sejnn tręgiersklego.
Bud&peszt. Poseł M a r k  o s  zaDOwiedział in- 

terpelacyę w sprawie nieprawidłowości przy oh 
sadzaniu b i s k u p s t w a  w K o s z y c a c h .

Na»iąpi!y rozprawy b u d ż e t o w e .  Zabiera 
głos mm. handlu K o s s u t h .

O spisek.
Belgrad. Po 14-dniowej tajnej rozprawie, sąd 

wojennj wydał wyrok p r z e c i w  k i l k u n a 
s t u  o f i c e r e m  i p o d o f i c e r o m  oskarżonym 
0 spteek. Wszyscy zostali s k a z a n i  n a  w i ę 
z i e n i e  od 1 do 20 lat.

Marokko.
Paryż. Deputowany J  a u r  fes zapowiedzią* ir-  

tcąielacyę do rządu z powodu przygotowania

Fortepiany i pianina
z pierwszorzędnych fabryk sprzedaje i wypoży
cza za gotówkę i na spłaty uajtanie,

Z. Baba.
516^ 2 12 Ulica sw. Jana, l .  13.

zaKłatf M y  wno-techniczny
J. FISCHERA

ulica Grodzka, Ł. 60, przesłanek ko* 
lei elektrycznej „Wawel**.

Wykonuje według najnowszej metody amerykań
skiej specyalne szczęki bez podniebienia, mostki, 
korony, zęby na śnibkach. jakoteż wszelkie inne 

w zakres ten wchodzące roboty.

Kursa, telegraficzne.
Wiedeń, 28 listopada. Zamknięcm giełdy o g. 3 m —.

K. h. K. k.
686 75 Oblig. węg, ind. 95 50
823 25 Renta majowa . . 99 25
314 25 Ansti renta kor. 99 15
566 50 \V<jg. .entc kor 95 80
449 75 56 1. listy T kr z. 98 —
560 75 4% listy Banku nip. 97 26

1069 — 4 * y * „  „ „ 100 90
570 — 9°/, „ 110 50
677 50 5°/. „ „ kr. 98 —
176 75 G /,* /.,  „ „ 101 10
449 50 5°/, - „ „ — —

5660 90 4°/o Gal. ob1 p-op 99 20
578 50 4% Gal. poż. kr. 1898 98 20
609 25 40/0 Poż. m. Lwowa 96 60
669 75 L. sy tureckie . . 163 76

2675 - M a r k i ..................... 117 76
585 — R u b l e ..................... 253 76
— - Rosyjska pożyczka 85 20

422 —

663 -

Akcye: 
austr. Zakł. kred. 
węg.
Anglobanku 
Unionbarku 
Landerbanku 
bantyereinu . 
Bodencredit.
Gal, Banku nip 
kolei państw. . .

„ pomdn 
N Tram. lit. A. , 
N Trem lit. B 
kolei Elbetha1 

„ Północnej 
„ czerniow. 

Alpiny . . .
Rime Mnranyi 
P rag Tow. żel 
Babryki broni . 
tureckie tyton.owe 
Gal. Tow. kop u

Z powodu lepszych notowań zagranicznych tendency* 
silna przy ograniczonym obrocie.

Cnkiei silny 20'7G do 20 80, na październik-grudzień 
20 70 do 20 80, Nafta i spirytuo bez zmiany.

Cennik Izby handlowej i przemysłowej 
w Krakowie

z 28 listopadf. tgodz. 1  w południe.)
I Waluty płacą żądają

Ruble papierowe........................................... 253 — 264
ilarki ni“miecie .................................117 2ć H7 75
Franki papierowe .................................36 80 35 80
Dwndziestofrsnkówki w złocie . 10  10  10 18

II. Listy zastawne.
4*?» Listy zastawne prerc Banku nipot 110 — l r l  — 
41/,“/o Listy zastawne Banku hipor . . 100 50 1 01 6®
4,0/ 67 25 —•

'•  ” ' ” ” ’ ’ ’ . l in  t n  a/l41/.°/n Listy zastawne Banku krajowego lou ou j 0) n
40/’ „ „ „ „ ;'5 50 98 60
5°/0 Listy zast. gal. Tow krea. ziem nieok. 98 — 99
4»L „ „ ;  „ „ „ 4l-letn. 98 _  9© -
»U  a » 5,8 75 98 ^

III. Obligacye i pozyczki.
4°/. Galicyjskie obligacye propinacyjn. 98 75 99
4‘/, Pożyczka krajowa z r. 1793 . • • • 97 76 98 1
4“/0 „ miasta Lwewa 9S — 97
4 1 , i ('/«  „  -  „  • ‘  ■ ■ ___
4°/0 Obligacye komnnatne Banku kraj. . — — — , (1
YV/o „ « A  ■ 100 50 101 60
5°/. n kolejowe • • 97 — 98

IV. L o s y.
Losy miast: K r a k o w a ............................. 90 96

V. A k C y 6.
Akcye Banko hipotecznego we Lwowie . 678 — 1

" ,  , , Gal n la h- 1 PtZr * 678 N* 580 50_ kolei Lwów-Czermowce-Jassy * •
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Do nauk) jeżyka

w iosM egj^
poszukuję nauczyc:4a. — Zgłoszenia lisiuwue 
Burzyński, Szewska 5. . .. 5208 1 2

t w ł f  M -  w y s z y n k o w o  i r sa t f n r \
IIP B i l i  w y  dobrze prosperujący, przy 
ruchliwej ulicy do sprzedania 

Zgłoszenia: N. K. poste restante K ra 
k ó w . 5211 i  6

C z u j ą c y  u c ^ e ń
(:! dobrego iomn' poszukuje lekcyi, lub imego 
odpow. zajęcia. Wielopole 15 front, II p., drzwi 
na prawo. Tylko od l 1/,—3. 5209 1 8

mim n i l
dic iMczyciefeK

rozpoczynają się w pierwszych Aniach 
grudnia b r. przy pryw. Seminarynm 

nanczycielskiom żeńskiem

sebaldy Bfiimlc&ow®!
w  E '  * 'k © Jw io .

Bliższa wiadomość tamże: ulica 
Starowiślna 13 , 13 piętro 520-1 1 7

Znana, niezrównanej dobroci, oryginalna

rosyjski! r e r M
Seigiusz" Pawłowa z Moskwy.

Prawdziwa jedynie z ochron, znakiem „Dzwon11, 
którym jest zaopatrzona każda paczka.

Do nabycia tylko w specyalnym składzie, her
baty i samowarów firmy

AG, LISOWSKI, hawniej „Fortuna"
4373 Kraków, Sukiennice L. 23. 15 30

Potrzebny

f l
do poważnej instytucyi handlowej.

Zgłoszenia tylko listowe przyjmuje 
Admhiistracya „N, Reformy “ pod 
5 1 4 4 .  5144 3 3

Porębski & Zimler
Kraków, Rynek L. 8

Magazyn tcwarow drobiazgowych 
przybili* do krawibczyzny.

polecają 4 4 5 2  7  o

Nowości
»  i y o a  d z i a ł a c h  n a  s e z o n  

j e s i e n n y  i  z i m o w y .

Lafciery, glazury i farby
do podłóg

ffifasę f r & n c u s k ^  1 w o s k o w ą  
Nowość „ P a r k e t  ,R o se “ 

Wałeczki elastyczne. Kit i G!pa do z 
opatrywania drzwi i okien od przecią

gów i zmma. 4783 3 3
N a j w i ę k s z y  w y b ó r  l a t a r e k

sts!ennych i ręcznych — polecają

Feim i Spółka, Kraków.

T A N I O !
Abonament na golenie 2 kor. poleca

K. ROM AN, znakomity fryzy er,
K f a b ^ w ,  n i .  S z e w s k a  L . 2 1 .
Robota 1 czystość zakładu wzorowe 

4159 18 0 “

o  ó i i i h i i  chrzty, wycieczki, wynaj- 
I^CI u lU lu  ■ , mujc powozy po najtańszych 
cenach zakład wynajmu remiz 4504 17 0

P . -  I f Z i m S K l E G O
ul. Pędzichćw I. 18, teiefon 336.

flługa 57. Telef. Nr 550.
 _________  F I R M A

wynajmuje 4764 8 10

po cenach najniż. na śluby, wycieczki itp.

Odznaczony medalem na wystawie w r. 1905 w lamowie.

P I O T K  C E L E S T T N  K U L K A
M J J S T Ł K  K M I I C ł U B S K C - G Z E t B l A F S K S  

w Tamo»vie vis-k-vfs cmentarza.
Podejmuje się wszeuich robót w zakres kamieniarstwa wchodzących i pr-.yjmuje t- 
nFwieuia na: roboty budowlane, kościelna, charze, posadzki z marmurów krajowych 
i zagranlcznjch, pomniki z ciosów wszelkiego rodiaju. marmuru, g ran tu , sy°uił u 
i labradoru, oraz odnawia pomniki kościelne i o ltai.e po cenach umiarkowanych.

Ważne dla PP. Duchowieństwa i zakonów klasztornych.
Do sprzed-nia 5 artystycznych s.opek. Zdj°cia fotograficznj i^lądai można_w_ oknie 

biorr ogłoszeń Wilhelma Nimhina, Kraków Pędzicbów 11. 5051 4 G

P r ? c o w & l a  s « l i l e b  d l a  P a d

„ J
Kraków. Rynek C-P ?3, I ,i. Filia w Krynicy, 

obok apteki.
Z ak o p iań sk ie  i inne swojskie ludowe gunie, 
serdaki peleryny, suknie, płaszcze, kapyzy, 
cznpeczid na obecną porę dh Pań i dzie 
wykonuje na zamówienie, również i na składzie.
Stosowne jako podarki na św Mikołaja i na 

Gwiazdkę. 4608 16 80

5a#i«<My „Benza” na 14— 1.9 
koni z 5 siedzemami. 

2. „Dion de Bouton:' 6—8 koni z 3 
siedzeniami, do sprzedania. Kraków, 
ul. Długa 10, Wieczorek. 4854 i  9

Virffil lilii! 
Z O F R  M A K 0 W 3 & 1 E J

ul. B isk u p ia  1. 5. .5143 4 52

Q o  s p r z e M P  2 łóżka z mateiacam1' 
i 2 kasliki. Wiadomość przy ul. św. Tomasza 

20. u gospodarza, i i  p. rano do 9 i od 1—2. 
5130 -o 6 1

pmmm Em z pibot P E H F U M 7

„patokę" kuracyjny i deseiowy z wła
snej pasieki w 5 klg. puszkach po 6 E 

opłetni* wysyła hl. W. Miliika, proboszcz w Kup- 
czyńcacc, p. Denysów, także w większej ilości. 

_ 5056 8 15

k lan  husarzy M e l i
Frista)

u l .  F l o r y a ń s k a  3 7 ,  I
Sprzedaż oryginał, obrazów pierwszo

rzędnych artystów polskich.
Salon otw aiły od 10— 12 i od 3— 5-tej

d446 30 30

Ba H iM ilK I!
Ces*y jL&nienel 

Ksieg. nakład. M . ffixnsndbfaua
w Krakowie, przy ulicy św. Tomasza 6

(.Hotel pod Różą) 5193 2 5

poleca u s i ą i k i  o b ra z k o w e  z w ier
szykami i powiastkami dla dzieci i t. p. 
*‘o cena; h z n a c z n ie  z n iż o n y c h . Na

żądanie przesyłam katalog Iranko.

M a j ą t e k
724 mrg., drenowany, gleba pszenna 
I klasy, zamek (park), 2 folwarki, fa
bryka spirytusu, gorzelnia i t. d. w bar
dzo dobrym muiowanym stanie z przy
stawkami i bardzo blisko ^głównej sta 
cyi północ, kolei, jest na Śląska austr. 
do snrzedania. Bliższe szczegóły poda
je Biuro pracy i podroży w Dziedzi

cach. 5025 4 6

nad Rudawą blizko ul. Zwierzynieckiej
00 sprzedania, Pozwolenie na budowę
1 oswobodzemie na 18 la t czynszu, przez 

M agistrat otrzymane.
Oferty list. tylko soryo pod K . L .  

poste restante K r a k ó w .  4879 i  8

PANOWIE 13
lepiej nlz

EASOL 
goli bez brzytwy

w domu w yp od n ie , g la M u t k o !
Nie drap ie , n ic g r j ł i e .  n ie p ie c z e !  R zecz  is to tn ie  
d o b ra ! A jak  tanim  j e s t  te n  śro d ek  do g o le n ia !  
1 kg. k o sz tu je  2 - 4 0  K . a  s ta r c z y  na 3 0  razowe 
ogolenie s i ę !  Do te g o  k o stk a  r a so lo w a  3 0  bal.

Wysyła 4989 3 O

U. Endos, Bućapest
V , Balvany utea 3.

Dostać można w aptekach, drugue- 
ryach, perfumeryach i  c. k. tra 

fikach.
Opatentowany! Prńwnie chroniony!

na w a ^  i w e £la?:onacfr
w kilkudziesięciu różnych zapachschch, najmodniejsze: A ż u r, G a rń t i i ia ,  Id e a !, 
F le u r s  d  a m o u r , C oem - d e  M arże, J n sm in , O ic fem ea , O n c n , f i o l e k
w kilku odmianach i wiele innych, również wody: k o l o ń k ą ,  do nst i do mycia 

głowy na wagę i  we flaszkach —  poleca 5205 l 10

C z e s ła w  Ś«Enf e c h  © wsi \
M a ł y  R y n e k ,  o b o k  a p t e k i  p o d  B a r a n k i e m .

ffllońy człowiek
z państw, egzaminem z buchalteryi po
jedynczej i podwójnej oraz z 3>/„ letnią 
praktyką poszukuje jakiejkolwiek posa

dy biurowej. 5153 3 4 
Zgłoszenia pod „P u sa tk a  »5<ł przyj

muje Administracya „N. Reformy.

i s a w a r i s r r t d
„Ć»ysowrAiłM przyjmuje Administracya 

N. Reformy”. 5ivo 3 3

blisko Krakowa,
R i i i

ranieniołomy wapien
ne i ładne domy w kranów ie do sprze- 
uania lub zamiany. ‘W arunki korzystne, 

pośrednictwo wszelkie wykluczone. 
Wiadomość: ul Czysta 13 II  piętro.

5174 £ 3

S Z A F Y
oszklone, Krawieckie, w bardzo dobrym sianie 
do sprzedania. Obejrzeć można na składzie w 
Hotelu p. Kleina. -  Bliższa wiadomość: Plac 
Szczepański 1. 2, II p. na prawo. 5176 2 3

pokoi z pizecioo- 
r kojem, łazienką i wodną
wygódką. — Zgłosznia 0. M. G 14 po
ste rest. Kraków. 5175 2 5

Mziwi miód iraiiiy Sw»j
deserowy patokę, wysyła w o-kg blaszanka-h 
szczelni! zamkniętych, po 6 k u r o s  Z Ofuatą 
p ocz ty  i nlaszanki. -  Eflićd p ita y  zaś w szkla
nych oplatanych gąsiorkach za 5 kg. po 5 !itir. 
60  h  Ó w niet z o p la tu  p Jcziy  Ma żądanie 
w beczkach koleją ł a m ą d  d ó b r  z ien tsk io li 
i p a s ie k  Z ygm un ta  L ityńsk iego  w Siei i 
kci cach. p o cz ta  S iem ikow oe. 5136 5 25

E a ii& e r y a
i  c. k. uprzyw. kraj.

Ffltrykii rosallsś®, liKi?róo? sic. 
Ri]it)finn ur. Pclocklsso

poleca

O r y g u i s a l o e  4772 13 0

i l M F R 7 S i ! Ń S ~ : i E  B I U B lS i l
z zaluzyam i, 
szafy n a  akta 
z zaluzyami 

biblioteki ze- 
stawialne oraz 
wszelkie ame- 

&  rykańskie 
ĘS? urządzenia biu

rowe poleca 
Z ff iiS S B I 1!, Ł i l U S B w E r s h w L ,

Wystiwa ul. Floryańska 1,1. p. „Pod Murzynami".

!!Cuii świata!!
Za darmo otrzyma każdy prawdz. szwajcar, ze
garek pateiit Ruskopfa z o-letnią poręką fabry
czną z pozłacali, łańcuszkiem pancer, jedwabną 
krawatkę męską, nikl. przybory do pisania, najl 
angicl. scy.ioryk z 5 ostrz., cygarniczkę z bur
sztyn, i toaletę podróżną, kto sprowadzi odemnie 
100 cennych illustr. pocztówek za 5 koron. Wy
syłka za zaliczką lub za gotówkę, także w mar

kach pocztowych. 5077 2 3

R. *Voif. dom wywozowy
Bielsko Nr. 4 2 0 , Śląsk austr.

Przy sakupnP 2 paczek dodaje za darmo an- 
giel. brzytwę lub 6 płócienn. chustek do nosa.

.Cytro dftflro»a Colamłiir4 BO.OOiJ tranków
na Której bez nauki 
możf kazly grac zaraz, 
wnosi humor i wesołość 
do każdej rodziny. Cy
tra  gitarrwa Columbia 
ma 49 +  35 cm , 41 
strunę, 5 grup akordo
wych i podłożywszy 
nuty może na mej każ 
d;r zaraz arać 1’rzeszło 
lOO.uOO już w użyoiu. 
Tytko wprost przez roi* 
firmę dn nabycia. Ce
ny : Cała ze szkołą 

i wszclkiemi przyborami (1 K.; nuty po 20 k. 
za arkusz; cytry akordowe w każdej lakości 
po K 3 50, 4'—, 6-—, T —, 8'— i droższe.
Niema ryzyka, ndyż wymiana uozwolona lub 
zwraca się pieniądze. — Wysyła za zaliczką

dom wysyłkowy instrumentów muzycznych

HA N N S  K O \ B A D
B rdx  N r 1005 (Czechy).

óbelki ilustr, katalop z przeszło 1000 odbitek na 
rądanie każdemu za darmo opłacony. 4195 7 20

można wygrać już dnia
I  g r au d n £ a  1 9 0 t ł

przez kupno

Tureckiego 400 fr. losu
każdy z tych losów musi być wycią
gnięty z wygraną przynajmniej' 240 

franków złocie 
Bt Ka rok 5 ciągnień, n  

Oryginalne losy po kursie dziennj m 
lnb tylko na

34 ttjty mjgsjgczng po R 5*75.
y g y  Tuż'pierwsza rata zapewnia 

natychmiastowe wyłączne praw^ gry 
na oryginalne losy, przez władzę kon
trolowane. " l i .  5070 4 5

TVvkaz losowań „Neuer AViener 
Merrur1 za darmo.

K nntoi' w ym ian]'
© T T ©  S*»IT Z , W S esfie il,

I., S c h o ite n r ln g  Z6.

Bila w a i a  SSrńoSo:
w»kic w Warszawie, z kilkuletnią pra
ktyką, urządza kompleta prywatnie dla 
dzieci od la t 4 —9 daje lekcye (poga
danki, gimnastyka, slojd). Wiauomość: 
Radź'wiłlowska 14, parter na prawo 
(między 2—4  g. prócz niedziel. 5097 4 6

Mm  sposobność!
1 5  J irÓ lF  mlecznych do sprzedania.

Wiadomość w zarządzie Hotelu Sa
skiego. ~ 5178 3 3

rarmacyi w drugim roku 
praktyki, katoiik. poszu

kuje posady. —  Wiadomość w aptece 
pod Aniołem w Tarnowie. 5186 3 6

Mrant
U S u f c y  5 f j s  5a t

z Królestwa, poszukuje jakiegokolwiek zajęcia, 
jak również chce wynająć tanio pokoik z ume
blowaniem natychmiast. Zgłoszenia pod 5i91 
przyjmuje Adm ,M. Reformy11. 5191 2 2

prawdziwą 
starą żyfaiówkę, 

tarniak, fsrzebla!;, rusoiis^, 
likiery, wódki nieslodzoite ctc.
Cenniki dawno 1 o^ ła fn ie . 5202 1 4

Niniejszem mam zaszczyt, zawiadomić Szan P. T. 
Publiczność, źe otworzyłem

H A N D E L
k m ń w  H M S n p ,

d d f l ^ e ^ ó w  i m
w Krakowie, K iły  Rynek, róg ul. Szpitalnej

(dawniej A, Zegadłowicz). 4a-74 4 4

Polecam się łaskawej pamięci

Woj de cli Olszowski
długoletni współpracownik tirmy Szarski i Syn w Krakowie.

Zofii i Maryi Leśniewiczówien

Mspsns, ii!l:i! (M obM lgo
Polecamy pokoje słoneczne, na sezon 
letni i zimowy. Położenie urocze, wśród 
lasu, z widokiem na góry. Smaczna, 
żarowa kucnnia, wzorowa usługa For
tepian na miejscu. Ceny przystępne 

, 5043 4 6

F o r t e p i a n
w dobrym stan.e o 7 oktawach do sprze
dania za 159 K  lub do wynajęcia za 

10 koron miesięcznie. 
Wiadomość w księgarni katolickiej 

D ra Milkowskicgo św Jana 6 w K ra
kowie. 5063 5 5

M s i i i i e M c a
I piętrowa u a r o ż n a ,  9 okien, front, cynkiem 
kryla w LudwkiiOwtie jest do sprzedania 

na oaruzo dogodnych rarunkach. 
Wiadomość- Ludwinów 1, 78, od 2—5 po poł. 
4953 6 10

0 0 3

M l e M o
wyborny

ś r o d e k  a o  n a d a u t a  c e r y .
Cena 2 K. 4178 6 9

ANTONI J. CZARNY, Wiedeń I,
W allfischg . 5., XVIII., C arl L isdw irstr. 6.

Skłody w aptekach, drogueryach i perfumeryach.

0S01A
posiudi.jąca język polski, niemiecki i fran- uski 
w słowie i piśmie, poszukuje zajęcia biurowego, 

bezpłatnego. Fisze na maszynie, 
/głoszenia pod Z . Z . poste restante K m 

i tó w  za okazaniem kwitu inser, 5190 2 6

A k a d e m i i ;
przystojny, bruret, lat 26, ze szlacheckiej ro
dziny, ożeni się z osobą, która mu dopomoże 

do ukończenia studyów.
Łaskawe zgłoszenia pod 2 1 2  poste restan

P A T E N T Y !
marki ociiroitnt i ochrrę modeli we wszyctkich b  
suns.wacii eurupejskieh 1 zamorskicli wyjednywa |  
&ż. S. Dzbański rrzysięgly rzecznik patentowy, g

5  W iedeń  VII., Linoengasse 2 (teiefon d662). m
28IT7 119 0 O

O CM  BI

Silno! m o!
Czerwone lub białe łagodne, przyjemne, bar- 
dzo smaczne, z poręczeniem naturalne czyste, 
opłat nie do każdej poczty — 4' /4 litra tegorocz
nego złr. 1'70, starego złr. 185. Przy większym 

odbiorze tanLj.
Musztarda stołowa, gatunek francuski wysyłka 

w słoju 5 kg. za 4 złr. 4918 6 6 
L. Altl 30 H erseci. Kr 8, Węgry.

N a j l e p s z e  
i najtańsze

■tefiiiiio
^  ,

*

' tylka we fa* 
T f y -  1 bryce harmo

nijek p. f. 
Ł E D G K i l l O P E K  w  P / a d i e 5

r i l i a  w O p a w ie .
4315 8 26

O
Jer*  sa lom p a s ie  15. 

C e n n i k i  d a r m o .

Besetfl srebra stołcoe$o
prawdziwego na 12 osób wraz z dese
rem i para kandelabrów- srebrnych bez 
m,onogramóiv zaraz tanio do sjirzedania, 

Ivonc. Zakład sprzedaży i kupna h, 
Telesznickiej Szewska 10. 4912 3 25

" ‘ r u s s ę  g i t f e ć
gratis i  framto

mego bogato ilustrowanego cennika 
z przeszło 1000 odbitek zegarków, 

wyrobów srebrnvch i złotych.

K A N t f g  K O N R A D
Pierwsza fabryka zegarków w Br:ix Nr 627 

(Czechy). 4736 61 60
Prawdziwy nik'owy kotw. remont wraz z łań- 

te K r a k ó w ,  za okazaniem kwitu inserato- cuszkiem alr 2.—, 3 zegarki złr. 5.75. Kiema 
wego. .  5137 2 2 ryzyka! Dowolna wymiana lub zwrot pieniędzy.

1. F o l w a r k  obejmujący 74 morgi w 
roli i 46 morgów łąk, oddalony 21ji 
mil od Krakowa do wy dzierżawienia.

2 . M a j i * t e k  z i e m s k i  obejmujący 
nowy dom mieszkalny, 40 morgów 
roli i 40 lasn, w  bardzo pięknej oko
licy blisko Krakoiva do sprzedania,

3. M a j ą t e k  z i e r r s k t  aiż przy K ra
kowie obejmujący wygodny, piękny 
dom murowany z parkiem. 25 morgow 
roli 1 25 morgow łąk do sprzedania. 
Wiadomość w biurze c. k. Noturyusza

w Podgórzu. Pośreamctw '0 wyłączone.
5148 3 4

zaięcie biurowe w  godzi
nach popołudniowych od 

godz 3-ej. Pismo szybkie i czytelne. 
A. B. poste restan te  Kraków, za ouaz. 
kwitu ins. „N. Reformy ‘. 5098 3 3

P o t t r z e k m y  j e s t

S t e m p l i  a !
autoryzowany Zgłoszenia p i s e m n e  
do Administracji „N Reformy” pod li

teram i B .  G .  5122 5 5

l i ^ f l N l l i r i  ł,r- Auers z dyplomom 
I l i  IH . l tU  Konserw. Petersburs. n- 

dziela lekcyi skrzypiec. Ul. Siemiradzkie
go 17, I  piętro. W domi. od 10— 12 g. 

5159 2 3

M i e i d  p s z c z e l n y
świeży, tegoroczny, jako środek tpożywczy i 
kuracyjny, wysyłam ~d zaliczką w blaszankach 
5 K g. ’ 'raz z opłatą pocztową i opakowaniem 
za 5 kor. 80 hal Miód z mej włatraej pasieki, 
dla tego ręczę za jogo dobroó i czystość. — 
P. STlińlKAPjH, Sassów , p. Shmikowce. 

4717 10 10.

m IIii
przeniosła się ze dworu Łapszyn d o  
k o ło m y i,  M n ic h ó w k a  8 0 , gdzie 
dalej prowadzi przemysł domowy. Sprze
daje najlepsze buliony z drobiu i zwie
rzyny po 24 K, 20 K, 15 i 13 K Za 
1 kg. Uwoce kandyzowane po 4  K .  
Korniszony pikle po 70 h. słoik. Pasztet 
wypiekany ...pam de gibier" po 2 K 

funt. 4931 i i  o

m & fty  safejekt
obezrany z bnfetem, potrzebny zaraz. Pierw
szeństwo inajr z piowincyi. — M usiSłO W ici 

e t J a ń fc  w e L w ow ie 5090 f  7

T y l k o  k r ó t k i  c z a s !
O h o ltc z n o ś c lo * v t j k u p n o  dobrych re
sztek bez skazy, 3—10 m. długich. 80.000 m. 
reszte'^ la płótnu irlandzkiego, czysto białego, 
po 38 h za n e tr  50.000 metr. resztek la  bar- 
cfiann . tlaneli niepełznącycii, po 44—58 h. m. 
Niestosowne przyj'mujemy napowiót. Próbek 
resztek nie wysyłamy. Wysyła się rozmaite 
lub jednakie w 5 kg. p w :kach za zaliczką. 
Wyroby bawełniane i płócienne dla domu i na 
wyprawy ślubne kupuje się najlepiej i najta
niej tylko w t t .  ini płótna I t .a f i  K rcjc il" , 
Dobru >zka Kr. 8 1 . (Ozechr)

1’róbki i cennik darmo. 4488 20 30

Si 7 ieźy tegoroczny Tran ryb* we ilaszkucli oryginalnycL i na wage. Znakomite 
cukierKi przeciw cłin^pce i kaszlowi.

T a n i e j  

nii wszędzie poleca Skład 
apteczny »

tt Kraków 
Dl. Bila 1. 18.



J  -

w okolicy miejsca kąpielowego B ulki, 
bardzo piękna, latem i zimą zamieszka
mi. przynosząca znaczny procent, jest 
z powodu stosunków rodzinnycn uo sprze
dania. —  Wiadomość: Krawczyk w Cha

bówce. 5203 l 6

i i l l i ,

s ta rszy  w iekiem  zypełnie uzdolniony 
znajdzie um ieszczenie. 

W iadomość w  A dm in istracy i' „N. 
R eform y “ pod i j lS S . 5193 i  4

rillBi! i .  KioisissM
hurtowny skład maszyn w Tarnowie, 
poszukuje dwóch chętnych do pracy 
młodzieńców ooznajmionych z księgo
waniem i korespondujących w języku 
polskim i niemieckim. Posada stała 
z widokami awansu, wynagrodzenie sto

sownie do kwalifikacji.
Eoficktanci z Krakowa zechcą się 

zgłosić u zastępcy firmy p. Sterna w so ■ 
botę (1-go grudnia 1906) między godzi
ną 4— 6 wieczór w Hotelu „RoyaF 
w Krakowie. 5196 l  a

K ^ W 7

P  O I i Czwartek 20  I.isKipa .i 1911(5.

lmm% p e i i s i o n ! ulepszona PALARNIA l i l i i
POO FIRMĄ

poleca obok znanej ze swej doboiowej jakości kaw y palonej i surow ej, rów nież
W ina w ęg iersk ie , anstryackie i zagraniczne,'

W ó d k i ,  K o n i a k i ,  L i k i e s  y ,
T o w a r y  k c i t o n l a i n e  I  d e l i k a t e s y .

Ręcząc za tow ary przedniej jak ości i ceny nadzw yczaj n isk ie , poleca się ła 
skaw ym  względom Szanownej P. T. Publiczności

Z pow ażaniem

Palarnia Kawy
4666 7 12

pod firmą

S B R E N I T A S
J E K  9

<$rz-

P a g l l a m ó
jŁ*»ss4, poleca częściowo

iMn-'$K33?SI TOj;&crowc gatunki

N a j l f j i s i y  ś r o d e k  d o  
c z y s z c z e n ia  k rw  i :::: 
w y n a le z i o n y  p r z e z :

P l l O F .  G I 3 3 L A M 0  P A G i.lA N O
wyrabiamy od roku 1838 przy samiennem przestrzeganiu oryginalnych recept przez pierwotną, 
firmę, przez wynalazcę założona, a "becnie przez -ego prawnych spadkor orców dalej prowa

dzoną w e 'P Ł O R E N C Y I; V IA  P A N D O L F I ŃS ( H  fcO C H ¥ ). 3935 22 O

C a ela e ts  w  p ły n ie ,  w  p r o s z k u .'
, .u d ać  w e  f la c z k a c h

m a j a c j c h  j a s n o - „ j I c M e s k i  z n a k  S a k r y c z n y  z  p i . d p i s e i r  3*ROF. G3UW- 
l  3M O  P a G L IA N O . ~  D o s t a ć  m o ż n a  w  k a ż d e j  w i ę k s z e j  a p t e c e .

A u s t r y t i : :  SoRHił? Broccheltl, Ais (Południowy Tyrał).

M
I I

żonaty, w średnim wieku z kil-roletu.ą prakty
ką, obeznany w swoim zawodzie, mogący są 
wykazać chlnbnemi świadectwr mi, poszukuj f 
miejsca od 1 styczma 1907. — W . IV. poste 

rest. G o r l i c e .  5158 2 3

gii^palsnsj
najwewszym J i najlepszym spo

sobem za pomocą

j w  mar
..z?zr. n o  ceitnciiKRAKÓW po ceiłsch 

n&jmższj/cli.

M .  j a W O ^ N S C K l .
9843 157 0

Na ś w .  M ik o ła ja
poleca wielki wybór cukrów, podarków, pierni 

ków i t. p.
A D A M  P I A S E C K I  ?

»>ąja 10, Flory ao^ka la Hotel Drezdeń
ski, Kranów. 5095 7 0

Magazyn Uniwersalny firmy

Poleca w wielkim wyborze artykuły malarskie i arty
styczne dla pp. artystów i dyletantów, jakoio: farby, 
jastele, płótna, papiery, wzory, pendzle, aparaty, oraz 
przedmioty do wypaiania i rzeźby w drzewie i skórze.

Wielki ilustrowany kktalog.

Wysyłki pocztowe dwa razy dziennie.

8946 11

■ >

Poleca na sezon:
Szachy, karty i priybory do tychże,
Przybory bilardowe.
Wielbi Wybór gier i zabaw towarzyskich. 
Specyalny dział zabawek dla dzieci.
Przybory kotylionowe i ozdoby na drzewko.

Specyaine liustr. cenniki.
I>1»  s to w a r z y sz e ń  o d p o w ie d n i rab a!  

W ysiłki poczt, dwa razy dziennie.

I M n u e M i
-ł wiśniową, poziomkową, malinową.

:uorelową i z mieszanych o ivoców do 
f  ignmin. poleca handel pod firmą

'it o l c i s i  M m s t t
w Krakowie, 5138 o o 

Mały Synek, róg ulicy Szpitalnej.

władającego jęz. rosyjskim, poszukuje 
wieś [wanowiec w Król Polskiem (gub 
Kielec., pow. Miechowski). P łaca 30—40 
rubli miesięcznie, mieszkanie i  opał. — 

Zgłoszenia do Aministracyi „N, Re
formy pod Nr 5 1 5 7 .  5157 3 3 *

i t  p i i a l  uii
poszukuje -wprawnych zastępców . 

Zgłoszenia pc.u „ W f s a ó *  p rzy j
m uje Adm . „N. Reform y. Rpnj i 3

51
s  S r e b r n y

h s ia r e k  remozitoar
urzędownie cechowany.

3'— 
4‘— 
5'— 
350 
5 — 
850 
9 — 

10.— 
2 — 
l‘—

Ł i a  j t o i c t s :  a ,  p a ń  1 c h ł o p i  
Z' zwyczajną kopertą . . . .  złr. 
l  cówG.nę koptrtą . . . .  „
Z 3 mcc :emi ąoDertumi . . „
Płaskie zegarki stalowe . . .  „
Płaskie ze złota Plnque . . .  „
Gryginalne O m e g a ......................
14 karat, złote zegarki Jd . „
14 Karat, złote łańcuszki . . „
14 karat, złote pierścienie . „
Srebrne łańcuszki pancerzowe „

3 letnie pisemne prręerenip.
Za niestosowne zwrot pieniędzy, 

syłka za zaliczką.
Skład segsrków  SEwnlcaraklch

M A X  B Ó H N E j L
zegarmistrz, 

i..As*i, IV aargarethen8tr.27 Teł. 3523 
ZaiąGó mego cennika z aOOO odbitek 
- -W-. ,t ^piaconego. 4593 6 0

I
Sra Kwczjka, spec. chor. w™.. Kraków, Szujskiego li.

4525 32 40

Ooin r«s Kratols
do sprzedania lub zamiany za majątek 

ziemski.
Bliższa wiadomość w biurze adwo

kata D ra Doboszyńskiego wT Krakowie, 
ul. św. Auny L 3. 4850 19 o

’ I. ARHACOOOICi i - c z k

Skład wyrobów z l o i y e h  i 
s r e b r n y c h  najgusto" mr jn /.jr l 
w największym wyborze.

Zamiana, tudzież naprawa Li- 
ż tite ry j Mumienna i p u n k tu a ln a .
C h i ń s k i e  s r e b r o  p o  e e a a c h  f a -  

b f y c a f t y e h  n a  s k ł a d z i e .
4731 72 0

^ M a ^ y  pfl @0 i t  ftiOTuw?siy
4887 4 0 poleca

GUSTAW tm K T il!
f i s i h l t i  d e l lK a i i j S ś s ) ,  t s i n  I d s t e n r a t w  i

K r a k d w  —  c lic a  H a r t ^ e l l c b a  l>.:4 .
Konłpletne dostawy dla balów, wieczorków, wesel i bankietów, 

i o k ł d  k a o w i O B ? .  W eK tM -laęya elP śsfryc-5-aa . I
i •

Z apalen ie  stawów, N erw o b ó le , 
^  Ból z fb ó w , Ból głowy -  - - -

osuwa częstokroć po je d n o r a z o w y m  u ż y c iu  od szeregu lat - znany
i roz?*wszech*i*ł»y.

FaSryKa u/yrefiów wttnlanycR
w roHu

Ifirmy

. 1 L Z U S  i l i
poleca

Sulysa, S le ra s z k L
Najmodniejsze K a u g a r a y  i  K o rfy
w y r o b n  w ł a s n e g o ,  oraz oryginalne 

angielskie. 3770 12  c
Ko cc , E ć r k ’, r i i c  , d y w a n o w a , I  l a 
n c io  wstąpiono, W e la ą  do watowania 

i wszelkie P o d s z e w k i.
P b !  sfr* w Krakov/ie, Rynek A-B 1.44, 

v/e Lv/owie, uł. Teafralna 1. 3, 
dla sprzedaży liurtownej i drobiazgowej

ras wrn b k

?. w n ę t r z e m  z e g a r o w e m

z or;>; .miną figurą jadącą, z blachy pięknie 
lakierowany, l l 1/, cm. dłagi, 11 cm. wysoki 
7 cm. szeroki S .  I 1—. — Takisam j kołami 
na gumach, 6 cm. diugi, 9•/, cm. wysoki, fc cm. 
sz rok i, z głosem, *Ł 1'SC. Takisam bardzo 
pięknie wykonany. 92 cm. długi, 15 cm. wy
soki, 15 cm. ozeroki K. i - —. Wysyła po otrz, 
mani i należytości łiANNS iOs (Au, .a uyka 
zegarów i don wysyłkowy, 1 rui Mr 10u4 
(Csechy) — Bogato ilustr. cennik z przeszło 
1000 odbitek za darmo opłacony. 4194 7 10

'ysiąee uwierzytelnionych podziękowań i kilkaset atestów pp. Lekarzy, K li
nik i Szpitali świauczą o skuteczności i c n ty o m a n th o lu .  

£ o h ty o m e n tb .o l  do nabycia we wszystkich aptekach i drogneryach k ra 
kowskich, krajowych i zagranicznych.

C e n %  1  f  I a n z k i  =  1  k o c o n a .
G łów ny sk ła d  w ysy łkow y: Ł a b o r a t o r y a m  ohem i& tfna a p t e k a r z a  

E D E L M A N A  w  H o !  o r o e c z a n a o k .
Pocztą ry sy ła  się najmniej 2 flaszki. —  10 flaszek wysyła się franko (opłatnic) 

do każdej st»cyi pocztowej za 10 koron.
O s t r  z e g a  * 3 i^  usilnie przed pojawiającami się tu  i ówdzie n-śD - 

downictwami i uprasza się n j  r a ź n i e  żądać Ichtyomenthulu Edelmana w plom
bo wanem opakowaniu. . 4S31 5 5

■&.Sw la zd k ą !

B a z a r  E
w Ersk^wie,

róg ylówŁiego .lyukn i nLcy Śrackibj a. 2C.
Poleca w wielkim wyborze świeżo otrzymane: 

P łó tna  najtrw alsze W ilancowickie, 
S t o ł o w y

n^cznik i i chustki sto nosa, 
61071 o ŚcSerg fU —

Najprs.yj e ism ie jsze  peiIspaM

fis m  Jlołsls, l Mm  lok |
P o r ^ i a n a y :  Idea i, Gardenia, Amaryllis, Trefle du Jstpon, Fiolki par- 

meuskie.
K a s e t k i  z  p e p f u j i i a r c f  od i  K 20 h do 20 K.
W o d y  k o l o n i ś c i e  i  k w i a t o w C i  wykwintne. ^
K a s e t k i  j a p o ń s k i e  * c t a i ń s k i e  na chusteczki, rękawiczki 

i dokumentu.
P u s z k i  n a  j r u d e r  I  j n y d ł o  w wielkim wyborze od 50 h do 6 K.
K a s e t k i  z  p r z y r z ą d a m i  d o  r z y s z c z e a i a  I  p ie lc ig n o * -  

w a n i a  p a z n o g e i .  1
R o z p y l a c z e  d o  p e r f u m  motaiowe i szklane od 60 h do 20 K.

Uh i r  l. t o a l e t o w e  do podróży , kieszonkowe w wielkim wyborze.
I S Z c z o tk i  d o  w ł o s ó w ,  w ą s ó w ,  ó w ,  p u z n o g e i  i  s u 

k i e n  w wielkim wyberze i na rożne ceny - 6147 3 12
P u d r y  i  m y a i a  t o a i 3 i o v ; e  znakomite

poleca **

I l im a tD w Ic z
k ra iiów , Suk iern ice  1. 20.

B T B N A
w na Małym Rysiku,

? v y l
poleca prócz wszelkiego rodzaju  r y b  moi’skien I  rzecznych 

! świeżj-cli, wędzonych i m arynow anych:
S ia w lo r  josiotiuwj, beczkowy a gruboziarnisty, w puszeczkach po K 170, 3-—,

6’— i za •/, kg. . . .   .................................................................................................I£ 12'—
i l i l t t l o r  jesiotrowy, szypowy najlepszy, jasny gruby i mało solony, w puszeczkach

po K 2 —, 4 —, 3 '— i za •/, kg . . . - -   F  ^ '" .f
K aw io j*  blałuży, gruboziarnisty, jasny i b&idzo lekko solony, w puszeczkach po

K 3'—, 6 '—, 12'— i za ‘ą kg. ............................................. - .....................  . . E. 24’"
I t a w l o r  carski, białuży, najprzedniejszy, w puszeczkach po K 3'—, 7’—, 14'—,

i za ‘/t kg........................    K 28'--
fe e r  L i t e w s k i  p r a w c v! 'w y ,  ha.dzo delikatny, w kulach po 2'/, kg i na części, za kg. K 3'20

f a j o n e s y  godowe przewyhome w s>oiKach po 160 i  ................................................ K  3 -"
F a s t y  a n g ie ls k ie  orygina'ne, w łóżnycli smakach, jako przyprawa do masła, 

a więc: rakowa, homarowa, łososiowa, sardeiowa, wolowa i z dziczyzny w pu
szeczlzach > o .................      K 1"—1

S y g l  r o s y j s k i e  wędzone w sztukach około ‘/, kg., za kg............................................. Ł  6
Riolawki rosyjskie, Bikiingi, Szproty, Węgofz i Łosoś rzeczny wędzony. f
Sardynki. Makrele 1 Tuńczyk w oliwie, Homary, Łosoś marynowany w wielkim wyhorzei

a w pierwszej jakości. -» 5206 1 4
S z c z e g ó ł o w e  c c n a i k i  n a  ż ą d a n i e  f r u n k o  i  g r a t i s .

Wyrabiana przez, dostawców król. dwo
rów Saskiego (Rumuńskiego Mey i Edlich,
Lipsk-Plagwitz. Je s t bardzo elegancką, 
najpraktyczniejszą i najtańszą bielizną 
dla panów, pań i dzieci Na oko nie mo
żna jej odróżnić od najlepszej bielizny 
płóciennej, a kosztuje niewięcej, jak  
pranie i zuzycie. Usuwa nieprzyjemno
ści, połączone z pianiem bielizny płó
ciennej. Bieliznę firmy Mey i Edlich wy
rzuca się po ubrudzeniu i zastępuje nową, 

nosi siś zatem zawsze nową, nienaganną, doskonale leżącą bieliznę, która 
nawet przy silnem poceniu się okazuje się bardzo dobrą. W  każdym zawo- 
dzie, w mieście i podróży jest prawie nieodzowną; po jednorazowej próbD 
nie powraca n ik t do bielizny płóciennej. Bielizna papierowa wyrabiana jest 
we wszystkich modnych fasonach. Każda sztuKa zaopatrzona jest stemplem 

R łe y  i E d l i c h ,  L e ip ^ I g f ,  oraz marką handlową.
Siynnaj bielizny Mey l Edlicń dostać mrźna w sklspach: Fonębtki & Zimler, RyneK 8, Andrzej^ 
Szultza, następcy, Rynek 32, Zastępca na Galicy?: Szyraon Lcria, Kraków, św. Sebastyana 2G-|

Marka h a n ś lo w a .

M zadanie wysyłamy ŝ cyalne cennSHi ffnnufoydw • &Ą
Najnowszy model j j E a w o r i t e 44 . . • ^
Wspeniałe. znakomite aparaty gramofonowe począwszy

ud K 50-—  d o .........................■...................... • * K 550' ^
p < y t  g r a m o w o l o i a o w y c l i  < a w u s t i ^ 1!3 i^ jt1 ,

o t r z o c b  ó ż n j c h  wielkościacb obejmuje około 1 2 , 0 0 0  międzynarodowych w y b i t n i  cli utworów
17‘Ą cm. s z tu k a .............................. K  3'—
25 „ „   K  «■-
30 „ J  . . . . K  9 -

Zsm îa ĉy 5 płyt, otrzymuje jeńa« gratis, 10 P*y* Swie 3raii ’
Dtin tbpsyłkoo? fiPWOŚti— iw iiO , zyśffluat Urtch,

S t a s z i c a *  8 .  5 1 6 6  2  o ,

V, T" w Krakowie, ul. Jagiellońska 10. Rządca d rt:ka in i L . K . G óreir


